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„Czci worał” n a  u licach  
A m sie  d a r n i

Krwawe rozruch tj ogarnęły Kilka miast
A m s t e r d a m  (PAT.) Przez całą sobo­

tę i w niedzielę do południa rozruchy trwały 
w dalszym ciągu, nie przybierając jednakże 
poważniejszych form. Skoncentrowane policja, 
żandarmeria oraz oddziały piechoty, husarji. 
grenadierów i strzelców pozostają w pogoto­
wiu. Zmobilizowano również auta pancerne, 
reflektory i wszelkie środki lokomo !. Nad 
zbudowaną dz;e!nica krążyły w sobotę samo­
loty wojskowe. Patrole strzelały do otwar­
tych okien. Wieczorem demonstranci uszko­
dzili szereg latarń. Splondrowauo 7 magazy­
nów.

Liczbę rannych określają oficjalni na 120 
osób. W istocie jednak ofiar jest znacznie wię­
cej.

. Władze poświęcają specjalną uwagę dzia­
łalności partj; komunistycznej, zapowiadając 
jej rozwiązanie w razie ujawnienia sprowoko­
wania rozruchów. Pociągnęłoby to za sobą u- 
sunięcie przcdstaw:cieli komunistycznych z o- 
bu izb. z sejmików powiatowych i rad miej- 

' skich. Policja usiłuje wykryć tajna stacje na­
dawcza. która w czasie rozruchów nadaje 
kłamliwe informacje.

A m s t e r d a m  ((Teł. wl.) Jak już w so­
botę przewidywano rozruchy uliczne objęty 
poza Amsterdamem także inne miasta Holan­
dii. Do poważniejszych rozruchów doszło w 
niedziele także w Rotterdamie, w Haarlem. w

mieście portowym Ymuiden oraz w mieście 
przemysłowein Cromtnenie.

Szczególnie burzliwe były demonstracje 
w Rotterdamie, gdzie dochodziło do podob­
nych awantur jak w Amsterdamie. Próbująca 
zaprowadzić porządek policja witana była spo 
za zbudowanych naprędce barykad gradem 
kamieni i strzałów rewolwerowych. Policja 
była zmuszona do wezwania pomocy i co chwi 
lę musiała w kierunku atakujących tłumów da 
wać salwy strzałów karabinowych. Demon­
stranci potłukli wiele okien, powyrywali 
drzwi oraz poprzewracali latarnie uliczne. A- 
wantury trwały do niedzieli rana i dopiero 
wówczas zapanował na ulicach względny 
spokój.

Pohcja przeprowadzała w Amsterdamie 
w niedzielę liczne rewizje domowe, aresztując 
wiele osób.

Według dotychczasowych urzędowych 
obliczeń w czasie kilkudniowych rozruchów 
w Amsterdamie zostało 6 osób zabitych, a kil­
kaset odniosło mniej lub więcej ciężkie rany.

A m s t e r d a m  (PAT.) Liczba ofiar ostat 
nich zaburzeń i zcdcydowana postawa władz 
przekonały manifestantów o bezpłodności dal­
szej walki Pod wpływem groźby rozwiązani 
partii komunistycznej i niezależnych ~">cjaii- 
stów przywódcy tych stronnictw wydali roz­
kaz zaniechania walki-

1 p a raso lem  n a  o r ła
S*r«E§?Biwa walka człowieka z olbrnim lm  pistolem
Rz ym.  W górach toskańskich w Italji ro­

zegrało się rzadkie widowisko, 
i Pasterz Secondo Noclai zabierał sie właśnie 
z swą trzoda owiec do zejścia z gór. kiedy zau­
ważył szybującego w powietrzu pięknego orła. 
który spadł nag^e na jedna z owiec i z łupem w 
olbrzymich pazurach próbował wznieść sie w po 
wietrze. Pastuch pośpieszył zwierzęciu z po- 

jrioca’. ale że nie miał nic innego pod ręka oprócz 
marasola. nie pozostało mu nic innego, jak ta bro

OOOO mórg
Kwakuacia sąsiednich wsi
f B e r l i n  (PAT) Pożar lasu między Wahren 
a Neustrelitz vv Meklemburgii przybrał rozmiary 
katastrofy żywiołowej, jakiej Niemcy jeszcze nie 
znały. Pożar objął las na obszarze 6.000 morgów, 
leżącym wzdłuż 15 do 20 km toru ko!ejowrego. 
Wszystkie połączenia telefoniczne i telegraficzne 
są zniszczone, wobec czego trudno jest określić 
dokładnie rozmiary katastrofy. Onegdaj w póź­
nych godzinach ewakuowano miejscowość bpeck. 
Również inne miejscowości sa zagrożone, uai-

nia podjąć walkę z drapieżnym ptakiem, uderza­
jącym olbrzymierni skrzydłami.

Walka toczyła sie długo « pastuch byłby mu­
siał ulec nierównej walce, lecz widowisko to 
było z daleka obserwowane przez pewnego gó­
rala który pośpieszył z pomocą. Obu mężczy­
znom udało sie w końcu silnemi uderzeniami w 
ulowe oszołomić orła i pochwycić żywcem.

Był to wspaniały okaz. którego rozpiętość 
skrzydeł wynosiła więcej tak 2 i pół metra. 

iOo-------

lasu płonie
— homunitoacta przerwana

szych wiadomości brak spowodu przerwania ko-

uniknęły dotychczas ka: 
tasfrofy Inajdujacc sic. w tem m ora plom.en, 
wsie. lecz wątpliwem jest c z y  będą 
wane. Na przestrzeni 24 km kwadr, las J
zupełnie spalony. , .Areszt" anó pewnego pasterza ovviec. który 
lekkomr wytrząśnięciem swej fajki w lesie
wywoła ten straszliwy pożar. (B.)

P. Premjer u P. Prezydenta
Z W a r s z a w y  telefonuje (M.): Wczoraj 

przed południem p. premjer Kozłowski przyjęty 
był na Zamku przez P. Prezydenta R. P., które­
mu złożył sprawozdanie o bieżących pracach 
Rządu.

Pierwsza dwudziestka 
w Berezie Kartuskiej

Już w sobotę podaliśmy listę osób z Wat* 
szawy i Poznania, skierowanych do obozu V 
zolacyjnego w Berezie Kartuskiej. Uzupełnia' 
jąc tę wiadomość, dodajemy, że z Krakowi-, 
wysłano do obozu 7 osób. Trzy spośród nich 
— to agitatorzy ukraińscy, uprawiaiacy wy­
wrotowa agitację w pow. gorlickim: dr. Mi­
chał Gyża, Szewczyk Stefan i Źełen Jaro­
sław. Dwaj następni skierowani do obozu izo­
lacyjnego. sa członkami organizacji narodo­
wych radykałów akademicy: Antoni Grem­
ia os z i .1. Świderski. Dwaj ostatni należą do 
Sekcji Młodych Str. Narodowego Michał Bar- 
tyzeł i Źelewski.

Łącznie tedy z Poznania, Warszawy i 
Krakowa wysłano do Berezy w ub. sobotę 20 
osób.

Pociąg okrężny po Europie
wyruszył z Warszawy.

W a r s z a w a  (PAT.) W sobotę o godz. 
23.05 wyruszył z Warszawy pociąg raidowy 
naokoło Europy. Trasa pociągu jest następują­
ca: Warszawa. Poznań, Berlin. Bruksela, Pa­
ryż, Marsylia, Nicea, Cannes, Medjolati, We­
necja. Wiedeń. Warszawa. Podróż potrwa 12 
dni. Pociąg ten składa się z 12 wagonów, w 
tej liczbie z wagonu dancingowo-restauracyj- 
nego i wagonu kąpielowego. Powyższa impre­
za została urządzona po raz pierwszy w Pol­
sce i w Europie przez Min- Komunikacji przy 
współudziale Polskiego Biura Podróży „Or­
bis".

Niezwykły piorun
Moskwa. (Pat). W okręgu Maryjskim w Leningra­

dzie podczas burzy w dn 5 bm, zauważono na wyso­
kości mniej więcej 8 metrów, w pgrodzie miedzy dwie 
ma wńllami. świecąca kule elektryczna, średnicy około 
ćwierć metra. Po pewne] chwili kula eksplodowała ? 
tak silnym hukiem, że w’ willach popękały szyby.

Porwanie Sven Hedina
L o n d y n  (Teł. wł.) Z Szanghaju dono­

szą: znany podróżnik Sven Hedin uprowadzo­
ny został w południowym . Sinkiang‘u przez 
powstańców chińskich generała Matsumging'a 
i więziony był przez nich dłuższy czas. Do­
piero teraz został znowu uwolniony i znajduje 
się cały i zdrowy w miejscowości Aksu.
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Wymowne zestawienie 12.000 funaków w obozach p racy
(K.) W ostatnim numerze łódzkiego ty- 

Rodnika „Prawda41 z dnia 8 lipca b. r. znajdu­
jemy artykuł, zatytułowany „Ciekawe liczby44- 
Ogromnie ,• rzeczywiście ciekawe liczby, po­
dane w tym artykule posiada ja bardzo wyraź­
na wymowę. Przytaczamy niżej wyjątki.

„W tych dniach ukazał się „Mały RuC-- 
nik Statystyczny44 za rok 1934, wydawany cd 
pięciu lat przez Główny Urząd Statystyczny 
w Warszawie.

Wśród obfitości materjału statystycznego, 
dotyczącego wszystkich dziedzin życia gospo­
darczego, społecznego, państwowego, samo­
rządowego i kulturalnego, znaleźć można w 
tej niewielkiej książeczce niezmiernie cieka­
we zestawienia. Jedncm z najciekawszych jest 
zestawienie porównawcze cen niektćryr’1 ar­
tykułów przemysłowych i monopolowych, ku­
powanych przez ludność wiejska, wyrażo­
nych w kilogramach żyta.

Pług.
To skromne a niezbędne narzędzie rolni­

cze można było kupić w roku ,1913, t. zn. przed 
wojną, za 134 kilogramy żyta. gdyż ówcze­
sna jego cena równała się dokładnie ówcze­
snej cenie takiej ilości żyta.

Zobaczmy jak kształtuje się cena pługa, 
wyrażona w życie, w ostatnich latach. Za ten 
sam pług płaciło się w kilogramach żyta:

w r. 1913 134 kg.
w r. 1927/2S 100 kg.
w r. 1928^29 130 kg.
w r. 1929/30 220 kg.
w r. 1930/31 239 kg.
w r. 1931/32 191 kg.
w r. 1932/33 237 kg.
w r. 1934 (luty) 273 kg.

Para obuwia.
Para obuwia (kamaszy), używana prze­

ważnie przez ludność wiejską, a więc gatunku 
średn .go, kosztowała w roku 1913 tyle. ile 
mdźrta było otrzymać za 78 kilogr: mów ży­
ta,

*V ostatnich latach para tego obuwia ko­
sztowała w źvcie:

w r. 1913 78 kg.
w r. 1927/28 99 kg.
W r. 1928/29 12/ kg.
w r. 1929/30 220 kg.
w r. 1930/31 2-13 kg.
w r. 1931/32 150 kg.
w r. 1932/33 171 kg.
w r. 1934 (luty) 192 kg.

10 kilogramów cfcftru.
r. 1913 46 kg. żyta
1927/28 36 kg-
1928/29 47 kg.
1929/30 83 kg.
1930/31 88 kg.
1931/32 72 kg.
1932/33 90 kg.
1934 (lufy) 1 !0 kg.

10 kilogramów śf41.
r- 1913 6 kg. żyta
1927/28 8 kg.
1928/29' 10 kg.
1929/30 17 kg.
1930/31 19 kg.
1931/32 16 kg.
1932/33 22 kg.
1934 (luty'5 27 kg.

Korzec węgla.
r. 1913 23 kg. żyta
1927/28 15 kg.
1928/29 23 Kg.
1929/30 40 kg.
1930/31 44 kg.
1931/32 35 kg.
1932/33 43 kg. .
1934 (lufy) 49 kg.

Uczyniwszy pobieżny przegląd tych liczb, 
„Prawda" przechodzi do porównania cen ar­
tykułów przemysłowych z cenami artykułów 
monopolowych, wyciągając niekorzystny 
wniosek dla tych ostatnich.

Zatrudnienie młodzieży dorastającej jest je'd- 
nem z najważniejszych zagadnień społecznych 
kryzysowej doby dzisiejszej. Młodzież, która, 
po ukończeniu szkoły powszechnej, nie może 
znaleźć pracy, narażona jest na załamanie się 
psychiczne i dostępna jest wszelkim, najgorszym 
nawet wpływom. Uratować je może tylko 
praca.

Wagę zagadnienia młodzieży niezatrudnionej 
rozumie zarówno Rząd. jak i czynniki społeczne 
z nim współpracujące. Nad rozwiązaniem tego 
zagadnienia pracuje „Stowarzyszenie Ouieki nad 
tiiezatrndnion młodzieżą44 (SÓM) która istnieje 
przy Min. Opieki Społecznej od jesieni roku u- 
biegłego. Prezesem jest poseł Z. Sowiński 
(BBWR)

W ciągu zimy ub. r. i wiosny S. O. M. szko­
li! na specialnycb kursach w Ostrowi Mazowię- 
ckiei i w Dęblinie dwustu kilkudziesięciu instruk- 
toró. dla przyszłych obozów pracy, w których 
miano zatrudnić młodzież, pozbawioną pracy. 
Zorganizowano kilka kadrowych obozów pracy, 
w których poddano przeszkoleniu około 1200 ju­
naków44. Na rok 1934/35 w porozumieniu z wła­
dzami naczelnemi „Funduszu Pracy44 S. O. M 
przygotował pian robót publicznych tak, by nie 
były one konkurencją w zatrudnianiu bezrobot­
nych dorosłych. Jako obiekt tych robót na 
pierwszy pian wysunięto regulację i porządko­
wanie koryta Wisły, natszpnie — roboty melio­
racyjne. drogowe I in. W ciągu lutego i marca 
b. r. w 58 miejscowościach przygotowano ko­
szary, baraki, namioty dla kolumn ruchomych 
i t. p.

Opracowano budżet na r. 1934/35. który 
przewidywał zatrudnienie 12.000 „junaków44, z 
czego — na Górnym Śląsku, rządzącym sia w 
tym zakresie autonomicznie — 3000. (SOM prze­
znaczył 1.900.000 zł subwencji dla obozów pracy 
młodzieży na Górnym Śląsku). Ustalono, iż do 
obozów pracy będzie rekrutowana młodzież naj­
biedniejsza w wieku od lat 17 do 21. „Junak44 
w obozie otrzymuje całkowite wyżywienie, u-

mnndurowanie, 50 groszy żołdu za dzień prze­
pracowany i 5 zl. miesięcznie na książeczkę ka­
sy oszczędności. Młodzież pracuje fizycznie 6 Ż 
godzin, pózatem oddaje Sie ćwiczeniom gimna­
stycznym, pracy oświatowej. Zadaniem obozów 
jest wychowanie typu robotnika-obywatela.

Z dniem 1-go czerwca osiągnięto stan 9.000 
junaków w obozach pracy poza Górnym Śląs­
kiem. Dalsze obozy w sezonie bieżącym two­
rzone Oie będą. Chodzi o to, by istniejące upo­
rządkować należycie pod względem materiału 
instruktorskiego, by zmienić ich więź wewnętrz­
ną organizacyjna i poziom moralny. Rezultaty 
ped tym względem już obecnie sa widoczne. 
Świadczy o tein fakt choćby taki. jak „święto 
topienia noży44 samorzutnie zorganizowane )wl 
obozie w Zajezierzu koło Dęblina: młodzież te­
go obozu w liczbie 300. uroczyście zabowiazała 
sie nie załatwiać porachunków pomiędzy sobą 
zapomoca noża, i na potwierdzenie tego zobo­
wiązania wszystkie noże, iakie junacy mieli przy 
sobie, zostały wrzucone do Wisły. Oprócz obo­
zów męskich, istnieją również i obozy dziewczę-* 
ce. których zadaniem jest szycie mundurów 
bielizny dla obozów męskich oraz przygotowy­
wanie konserw warzywnych i in. Warsztaty 
rzemieślnicze męskie szyja buty. wyrabiają na­
rzędzia pracy i t. d. Wyroby tych warsztatów 
pod żadnym Dozorem nie trafiaja na wolny ry­
nek sprzedaży. W ten sposób obozy pracy, 
powiększając konsumcię żelaza, stali materiałów 
włókienniczych, skóry, drzewa zboża, mięsa 
i t. o. równocześnie nie obniżaia cen na produkty 
rzemieślnicze ani poziomu zarobków robotni­
czych •'

Obozy pracy sa eksnerymentem społecz­
nym, czysto nolskim. dalekim zarówno od wzo­
rów rosyjskich, jak i niemieckich

Szerokie sfery społeczeństwa powinny się 
nimi zainteresować, otoczyć ie swa życzliwa o- 
nieka. w zawsze żvwei i czynnei pomięci, żę 
młodzież — iest przyszłością Państwa i Narodu

Pułkownik fapoński zSoflzieiens
dokumentów

R y g a  (Teł. w!.) W kotach japońskich ol­
brzymie oburzenie wywołał zarzut rosyjski, 
że jeden z pułkowników japońskich próbował 
podczas przyjęcia w generalnym konsulacie 
sowieckim w Tokio wykraść jakieś dokumen­
ty. Ze strony rosyjskiej oświadczają, że puł­
kownik ów znikł nagle podczas przyjęcia z 
dolnych apartamentów i zaskoczony został 
przez jednego z sekretarzy w chwili, gdv 
myszkował w biurach górnego piętra general­
nego konsulatu. Znalezione, przy pułkowniku 
skradzione dokumenty odebrano mu i wyrzu­

cono go z gmachu.
M o s k w a  (lei.  wł.) Przedstawiciel So­

wietów zfożył w ministerstwie spraw zagra­
nicznych Japonji notę protestującą przeciwko 
bezprawnemu krążeniu torpedowca japońskie­
go „Numakasi44 po wodach rosyjskich prze­
ciwko bezprawnemu wyładowaniu 65 ofice­
rów japońskich z wojskowego parowca trans­
portowego w Sachalimc oraz przeciwko prze­
kroczeniu granicy rosyjskiej w okolicy IIan- 
das przez japońsk:e samoloty. (F.)

0»

Wyścig loalności
(k) Każdego, kto śledzi życie zorganizowa­

nej mniejszości niemieckiej na terenie Wielko­
polski uderza jeden niezmiernie charaktery­
styczny fakt. Oto wszystkie, zwalczające się 
zaciekle ugrupowania niemieckie, deklarina na 
wyścigi lojalność wobec naszego Państwa. Ostat­
nio mogliśmy zarotować kilka objawów tego 
właśnie zjawiska.

Jungdeutsche Partei, wzrastająca w siły nie­
mal z dnia na dzień, hałaśliwie manifestuje swa 
„bezwzględna lojalność wobec Państwa Polskie­
go**. Przy każdei okazji, na każdym wiecu — 
a jest ich niemało — tę sprawę roztrząsa się aż 
do znudzenia. Ma się wrażenie, że przywódcy tei 
grupy clica na gwałt nadrobić dotychczasowe 
braki.

Jtingblock, skupiający — jak wiadomo — 
tak zwanych sfaroniemców. złożył podobna de­
klarację na zjeździć w Grudziądzu, odbytym w 
tych dniach. Warto nadmienić, że na tymże zieź- 
dzie powzięto ważną uchwalę kontynuowania 
swego dotychczasowego stosunku do Jungdeut- 
sche Partei. A więc walka trwa nadal...

Najcenniejsze wszakże zdanie padło na po­
znańskim zjeździe Związku niemieckich osadni­
ków. Działacz ludowy, prezes Reineke stwier­
dził, że rolnik niemiecki nie znajduje się "or-

szem położeniu od swego polskiego sąsiada, że 
władze polskie rozumieją potrzeby mniejszości 
niemieckiej. Oświadczenie to iest dowodem, że 
drobni rolnicy niemieccy w Wielkooplsce zer­
wali z narzucona im dotąd „polityka44 z obozu 
Deutsche Yereinigung i poszli własna drogą.

Dekret o wierzytelnościach 
w walutach zagranicznych

W „Dzienniku Ustaw R. P.44 z dnia 7 lip­
ca 1). r. ogłoszono pod poz. 509 rozporządze­
nie Prezydenta RP. z dnia 12 czerwca 1934 
roku o wierzytelnościach w walutach zagra­
nicznych.

Dekret ten. posiadający wielką doniosłość 
dla polskiego życia gospodarczego, omówiliś­
my w numerze sobotnim i powrócimy don ju­
tro.

Dekret wszedł w życie z dniem ogłosze­
nia, czyli w sobotę 7 b. m.
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Katastrofa samolotu w czasie 
pogrzebu lotnika

W niedziele, z kostnicy pozn. szpitala
wojskowego wyruszył kondukt pogrzebowy od­
prowadzający na wieczny spoczynek zwłoki tra­
gicznie zmarłego podczas wykonywania k)tu 
Ćwiczebnego śp. p. por. Gustawa Langnera. Mi­
mo silnej ulewy w pogrzebie wzięły udział tłu­
my publiczności oddaiac ostatnia usługę Zmar­
łemu na posterunku żołnierzowi. Na kadłubie 
samolotu złożono trumnę, która pokryły liczne 
wieńce i kwiaty od przyjaciół i znajomych. Przy 
dźwiękach marsza żałobnego pochód ruszył uli­
cami miasta w stronę cmentarza garnizonowego. 
Przez cała drogę nad pogrzebem leciała eskadra 
honorowa samolotów odprowadzając zmarłego 
kolegę. Od bram cmentarnych koledzy Zmarłe­
go zanieśli na barkach trumnę na mieisce wiecz­
nego spoczynku. Po żałobnych egzekwiach, w 
chwili gdy na trumnę poczęły padać pierwsze 
grudki ziemi nad otwarta mogiła przeleciały 
trzy samoloty oddając ostatnie pozdrowienie 
'Zmarłemu.

Wracający ze smutnego obrzędu zaalarmo­
wani zostali nową wiadomością o nieszczęśli­
wym wypadku jaki się zdarzył na lotnisku w Ła­
wicy jednemu z lotników z honorowej eskadry 
samolotowej.

Jak się okazało eskadra dolatując do lotni­
ska na znak komendanta poczęła lądować. Jeden 
z samolotów, typu P. Z. L., pilotowany przez 
kaprala - pilota Jerzego Walentyja stracił na 
wysokości około 50 m. szybkość. Chcąc uniknąć 
wypadku pilot dodał gazu. jednakowoż stosunko­
wo mała wysokość nie pozwoliła na wykona­
nie manewru i samolot całym imnetem runął na 
skrzydło na lotnisko, rozbijając się doszczętnie.

Z pod szczątków samolotu wydobyto ciężko 
rannego lotnika. Karetka sanitarna przewieziono 
nieszczęśliwego do szpitala wojskowego,^ gdzie 
lekarze przystąpili niezwłocznie do zabiegów ra­
towniczych.

Lekarze mają nadzieję utrzymania rannego
przy życiu.

-oOo-

Olbrzymia afera szpiegowska
P a r y ż .  8 lipca. Prasa francuska donosi 

z Metzu o wykryciu przez miejscową policję na 
szeroka miarę zakrojonej afery szpiegowskiej.

Policja aresztowała mieszkańca Metzu. nie- 
iakjego Baltesa. który dostarczał ważnych do­
kumentów dotyczących obrony państwa swoim 
dwom wspólnikom, pozostającym na służbie 
znanego przemysłowca niemieckiego z zagłębia 
Saary Hermana Roechlinga.

-------- oUo

Trzej szpiedzy zostali schwytani przez po­
licję na gorącym uczynku.

Jak wiadomo. Roechling, u którego dwaj 
wymienieni pozostawali na służbie w charakte­
rze członków prywatnej policji, był oskarżony 
i skazany przez francuska radę wojenną za sy­
stematyczne niszczenie w czasie wojny fabryk 
w północnej Francji,

Wstrząsający dramat w rodzinie
dyplomaty peruwiańskiego

Paryż. (Pat) Charge d‘affaires republiki Peru w 
Brukseli Garcia Irigoyen przybył wczorai do Paryża 
1 tu, w mieszkaniu prywatnęm strzelił z rewolweru do 
żony, która ciężko ranił, oraz do jej przyjaciółki. Cór­
ka Irygoyena, dowiedziawszy się o tem. popełniła sa­
mobójstwo. Dramat ten wywołał duże wrażenie w ko 
lach na ryskich

P a r y ż  (tel. wł.) Krwawy dramat, ktorego 
głównym aktorem iest sekretarz pose stwa re­
publiki Peru w Paryżu rozegrał się w jednym 
z najwytworniejszych mieszkań w centrum Pa­
ryża' w niedziele w południe. Mieszkały tam:

rozwiedziona żona owego sekretarza poselstwa 
wraz z dwoma dorósłemi córkami. W niedzielę 
,v południe w chwil’ gdy r dżina zasiadła do 
obiadu przybył niespodziewanie p, Garcia i bez 
słowa wystrzela kilkakrotnie w kierunku siedzą­
cych przy stole, poczem wpakował sobie kule 
w usta. Podczas gdy samobójca poniósł śmierć 
na miejscu jego córki w stanie prawie bezna­
dziejnym odwiezione zostały do szpitala, a żona 
nie odniosła żadnej rany. (K)

n a b r a ć  n o w y c h  s i ł . *—  G d y b y  m a tk i i  o jcos  
w ie  z r o z u m ie li, ż e  „ w a r to  c a ty  c z a s “ o d d a ­
w a ć  d z ie c io m , b o  tem  b u d u je  s ię  n a jm o c n ie j  
p o d s ta w y  s z c z ę ś c ia  r o d z in n e g o  i n a r o d o w e ­
g o , n ie  p a tr z y l ib y ś m y , ja k  to  m a  n iestety;  
m ie jsc e , n a  p a r a d o k s a ln e  z ja w is k o  sp o łe c z ­
n e , ż e  p r a w ie  w  k a ż d e j  r o d z in ie  z r a z u  są  
„ c u d o w n e 41 d z ie c i ,  a p o te m  je s t  ty lk o  b a r d z o  
n ie c u d o w n e , p o d r o s łe  sp o łe c z e ń s tw o , z ło ż o ­
n e  p r z e w a ż n ie  z lu d z i n ie u r o b io n y c h  d o  ż y ­
c ia , d o  w a lk i n ie d o jr z a ły c h , o c h a r a k te r a c h  
s ła b y c h , a lb o  ż a d n y c h , t y p y  z r e z y g n o w a n e ,  
r e p r e z e n tu ją c e  (w  n a j le p s z y m  ra z ie ) n ie d o ­
łę ż n a , n a d e r  m a ło  u ż y te c z n ą  u c z c iw o ś ć , lu b  
b e z w a r to ś c io w ą  d o b roć .

P r a ca  z a r o b k o w a  ż o n y  p o z a  d o m em  w c a  
łe  n ie  u n ie m o ż liw ia  j e j  s p e łn ia n ie  o b o w ią z k u  
m a tk i, ty lk o  b a r d z o  u tr u d n ia . A le  m a tk ą  
m o żn a  s ię  o k a z a ć  i  w  tr u d n y c h  w a r u n k a c h .  
C o  d o  „żłóbków ** c z y  m o g ą  o n e  z a s tą p ić  d z ie  
c k u  o p ie k ę  m a tk i?  to ... w p r a w d z ie  w  ż łó b k u  
c h o w a ł s ię  (p rzed  z im n e m !) k ie d y ś  n a w et-P >  
J e z u s  —  a le  i w te n c z a s  b y ła  p r z y  d z ie c ią tk u  
M a tk a ...

P o z b a w ie n ie  p r a c y  m ę ż a te k  je s t  z u p e ł­
n ie  s łu sz n e , je ś li r ó w n ie ż  i m ą ż  p r a c u je  pozai 
d o m em , b o  w s k u te k  te g o  d z ie c i  są  p o z b a w io  
n e o p ie k i i k ie r u n k u  w y c h o w a w c z e g o , a lo  
n o n sen sem  je s t  p o m y s ł w p r o w a d z a n ia  u lg  
p o d a tk o w y c h  d la  ż o n a ty c h . B i  ja k ie m  p r a ­
w e m ?  Że k to ś  s ię  ż e n i c z y  w y c h o d z i  z a m ą ż ,  
je sz c z e  n ie  s p e łn ia  p r z e z  to  j a k ie j ś  za s łu g i;  
w z g lę d e m  p a ń s tw a , c z y  s p o łe c z e ń s tw a , sk ą d  
za tem  m ia łb y  b v ć  w y n a g r a d z a n y ? !  M o że  tu  
c h o d z i o  u lg i d la  m a łż e ń s tw  m a ją c y c h  d z ie ­
c i?  W  ta k im  r a z ie  —  ta k . T a s p r a w a  jed n ak ;  
m o że  h v ć  z a ła tw io n a  d w o ja k o -’ a lb o  p r z e z  
u lg i p o d a tk o w e , lu b  p r z e z  w y p ła t ę  d o d a tk ó w  
,z a “ w z g l. „ d la  d z ie c i" , b e z  o b o w ią z k u  p ła ­
cen ia  p o d a tk u  od ... te g o  d o d a tk u " .

W  k o ń c u  p. B o r o w a  n a w o łu je ,  a b y  ja k iś  
tęg i p o w ie ś c io p is a r z  n a p is a ł  d z ie ło  o  w z o r o -  
w em  m a łż e ń s tw ie . A w ię c  red . S tp ic z y ń s k i .  
i p- J o h a n n e  W ie lo p o lsk a  w  „ K u r je r z e  P o ­
ra n n y m "  g ło sz ą  p o g lą d , ż e  w o ła n ie :  P r e c z  ż 
n o r n o g r a fją . p r e c z  z e r o ty k ą  w  f i lm ie , n a le ­
ż y  w r e s z c ie  p o w ie d z ie ć  p o z y t y w n ie ,  ja k  to  
s p r a w y  m a ją  s ię  p r z e d s ta w ia ć  w  ż y c iu  i  l i ­
teraturze.^  A n k ie ta  „ K u r je r a  Porannego** p .
t. „ M a łż e ń s tw o  w  o k r e s ie  k r y z y s o w y m " , n a ­
su w a  p r z y p u s z c z e n ie , ż e  w  r z ą d z ie  g ło w ią  
s ie  n a d  sp o so b e m  z w o ln ie n ia  m ę ż a te k  z  u r z ę ­
d ó w . (b.)

---......  .......
IDYLLA W LONDYNIE.

W sercu londyńskiego city ńa słynnym placu Tra- 
falgar wśród pomników i uroczych zakątków żyją 
w niezmąconym spokoju wielkie chmury gołębi, 

karmionych szczodrą ręką przechodnij®;

-oo> ----

Wyścig kolarski dokoła Zpemi Wielkopolskiej
o puhar „Dziennika Poznańskiego* 1*

E ł i m  n sc 'ą  na \y>śc g B erlin  — W arszaw a

Jak donosi wczorajszy ,!!ustr. Kurjer 
Codzienny" z Warszawy, Polski Związek To 
vvarzystw Kolarskich postanowił wstrzymać 
się z ostatecznem ustawieniem reprezentacji 
szosowców na wyścig Berlin — Warszawa 
(22—26 sierpnia) aż do rozegrania szosowych 
mistrzostw Polski 15 b. m- w Katowicach o- 
raz wyścigu Dookoła Ziemi Wielkop-L' ici (21

i 22 b. ni.) w dwóch etapach Poznań — Koś­
cian — Poznań (400 km.)

Powyższy zatem wyścig pod protektora­
tem P. Woiew. hr. Raczyńskiego o puhar prze­
chodni „Dziennika Poznańskiego" zapowiada 
sie iako pierwszorzędna atrakcja sportowa, 
gdvż zgromadź* na starcie w Poznanm w dniu 
21 lipca najlepszych szosowców polskich.

-oOo-

Czy mężatki będą zwolnione z uizędów ?
W W a r sz a w ie  lu d z ie  w c a le  n ie  m a ją  

a k  p str o  w  g ło w ie , ja k  to  s o b ie  w y o b r a ż a ją  
ń e k t ó r e  z a k u te  łb y  n a  p r o w in c j i .  W a r sz a w a  
>v n ie j e d n y m  w z g lę d n ie  je s t  k o n s e r w a ty w n a  
iak  P o z n a ń . T i  c z y ż  n ie  je s t  to  p o g lą d  t y p o ­
wo p o z n a ń s k i  na m a łż e ń s tw o , ja k ie  n a  ła ­
n a c h  „ K u r je r a  P o ra n n e g o "  d r u k u je  p- S ta ­
n is ła w  B o r o w a . P o s łu c h a jm y :
„ P y ta n ie ,  c z y  w a r ło , b y  ż o n a  w y r z e k ła  
•tę p r a c y  z a r o b k o w e j  p o z a  d o m e m , a  o d d a ­

w a ła  c a ły  c z a s  g o sp o d a r s tw u  d o m o w e m u  i 
d z ie c io m ?  C ó ż  m o ż e  b y ć  w a ż n ie js z e g o , b a r ­
d z ie j  w a r to ś c io w e g o  w  ż y c iu  r o d z in y , jak  
o d d a w a n ie  c a łe g o  c z a su  g o sp o d a r s tw u  d o m o  
w e m u  i d z ie c io m !?  Ż eb y  d om  s c h lu d n o ś c ią  
s w o ją , ła d e m  i k o ją c y m  sp o k o je m  z a lr z y -  
m y w a ł  j e g o  m ie s z k a ń c ó w , a n ie  w y p ę d z a ł  
od s ie b ie ...  Ż e b y  b y ł  b e z p ie c z n ą  p r z y s ta n ią ,  
w  k tó r e j  p o  b u r z a c h  z a w o d o w e g o  ż y c ia  p o ­
z a  d o m e m , m o ż n a b y  s p o k o jn ie  o d e tc h n ą ć  i



Środa, dnia 11 lipca 1934 r.

Nędza reżyserów filmowych
Ogromny rozkwit produkcji filmowej 

i wzrost zainteresowania filmem ze strony 
publiczności, idzie w kierunku, nie wywie­
rającym korzystnego wpływu na głęboką 
twórczość artystyczną. Wnioskować to moż­
na z tego, że właśnie najlepsi europejscy re­
żyserzy filmowi, którzy dali filmowi najwięk 
sze wartości artystyczne, nie mogą w dosłow 
nem tego słowa znaczeniu utrzymać się przy 
życiu. Drastyczny jest wprost wypadek G.
W. Pafosta, jednego z najinleligcninicjszycli 
i najsumienniejszych reżyserów filmowych, 
który w „Uliczce bezradności" odkrył Greię 
Carbo, wsławił się filmem „Białe Piekło na 
Pitz Palu", który z wielkiem powodzeniem 
wytwmrzył film „Front zachodni 1918“, któ­
ry .Opera żebraków" podniósł film na wy­
żyny, a który filmem „Koledzy" dał światu 
film społecznie najodważniejszy. Człowiek 
len, którego 'wszystkie filmy miały ogromne 
powodzenie na całym świecie, zapełniały 
kieszenie Wszystkich przedsiębiorców filmo­
wych i kinematograficznych, znajdował srę 
ostatnio 18 miesięcy hez pracy. Pisze o tern 
sam następująco:

„Co właściwie mam począć? Przebija­
łem się przez życie jak się dało. Po . Kole­
gach" jednak zostałem sześć miesięcy bez 
pracy, po „Królowej Atlantydy" pięć miesię­
cy- a po „Don Quichoeie“ 18 miesięcy, nie 
mając możności pracować dla dalszych fil­
mów. Dlaczego? Dlatego, że nie mogę przy­
jąć takich motywów, da jakich przyjmowa­
nia jestem zmuszony.

W podobnej sytuacji nie znajduję się 
tylko ją; wypadki takie znajda się nietylki 
w Europie ale i w Ameryce. Co robi Stern 
berg, King Vidor, Erie Śłroheim, Clarence 
Brown? Sternberg przybył w roku ubiegłym 
do Europy, łudząc się. że łu znajdzie pracę 
Po 4 miesiącach powrócił do Ameryki i pogo 
ćlził się z tern, że produkować będzie drugo­
rzędne filmy. Eryka Stroheima odrzuci!} 
wszystkie amerykańskie wytwórnie.

We Francji sytuacja jest jeszcze gorsza. 
Abel Gance, który dawniej dysponował mil­
ionami, znajduje się obecnie na skraju nę­
dzy; tak mówi o sobie: Ponieważ nie miałem 
pieniędzy, a miałem chorą żonę w ciągu 
czternastu dni wykonałem poraź drugi film 
„Mater dolorosa", którego scenarjusz napisa 
łem w czasach niemego filmu w ciągu jednej 
nocy- Oddaliłem się od produkcji, nikt mnie 
nie woła spowrotem. Czu ję się opuszczony 
w otoczeniu, w którem mógłbym mieć przy­
jaciół. Może i ja ponoszę winę dlałego, że nie 
chodzę składać pokłonów i nie chodzę do kin 
I)ów, aby tam ściskać dłonie, których ściskać 
nie mam najmniejszego zamiaru. Napisałem 
nowy scenarjusz, ale nie znałem nikogo kio 
by zechciał go przeczytać. A przecież zda je 
mi się, że film zabłądził, kiedy nL-ewL -?oł 
ga się w kierunku tcairalnyrh

Co jednak mam robić? W ocun.i: zagra 
nieę? Mam dużo przyjaciół w Rosji, miałem 
tam dokończyć „Napoleona", ale postanowi 
łem inaczej. Jeżeli mam coś powiedzieć, mu 
irę to powiedzieć lepiej w domu, niż na Urn 
lii. Człowiek ma iść swą droga na swym 
gruncie".

1 akie przyznanie do nędzy brzmi wprost 
tragicznie, jeżeli w dodatku uświadomimy 
sobie, że Abel Gance, dumny i wymagający 
reżyser, w 1913 roku zakładał francuską pro 
dukcję okazał wielkie zdolności reżyserskie 
i odwagę- nakręcając wielki film wojenny 
,. 1 nreusse . Swą technikę reżyserską dopro­
wadził  do zenitu, nakręcając „Napoleona", 
który kosztował 8 mil jonów, a przyniósł 14 
mil jonów. Podobnie żali się Rene Clair, któ­
ry nie znalazł we Francji zrozumienia, a swe 
francuskie znane na całym świecie filmy 
„Pod dachami Paryża". „Miljon", „Człerna- 
sfv lipiec" nakręcał dla niemieckiej firmy 
Tohis.

Srebrna kasetka wyświetliła
zagadkę zgania milionerki

\V sierpniu 1929 reku otrzymała policja 
a mery k ar.nka zawiadomienie

o tajemniezem zniknięciu pani Sary E. 
Smith Seollard, niezmiernie bogatej star 

szej pani,
znanej w całym stanie Waszyngton z swo­
ich z . -—y h pomysłów finansowych. — 
PrzcprowacLc-.o śledztwo na wielką skalę, 
zarówno policyjne jak prawnicze, Śledztwo 
sądowo - prawnicze wykazało,

że majątek zaginionej musiał wynosić 
szesnateie miljonów do’arów. 

Natomiast śledztwo policyjne nie dało żad­
nego pozytywnego wyniku. W roku ubie­
głym zjawili się przed sądami adwokaci, któ­
rzy złożyli przysięgę, żc zaginiona jest cala 
i zdrowa. Zażądali oni, ażeby rada opiekuń­
cza, złożona z przyjaciół i krewnych zaginio­
nej, zajęła się administracją jej majątku. 

Tajemnica pozostała jednak nadal nie­
wyjaśniona.

W tych dniach zagadka zniknięcia pani 
Seollard rozwiązana została wśród dziwnych 
okoliczności. W  roku ubiegłym w styczniu,

zginął w czasie upadku z konia bogaty | 
sportsmen Reese B. Brown. j

Znany on był jako wielki przyjaciel i do* 
radca zaginionej. Kiedy otworzono niedawno 
jego kasę ogniotrwałą,

znaleziono w niej pięknie wykonaną 
srebrną kasetkę, do której przytwierdza 

na była koperta.
W kopercie znajdował się list, zawierający 
świadectwo spalenia zwłok pani Seollard, 
Kiedy w roku 1929 pani Seollard opuściła 
swój dom, wsiadła do samolotu w Mon­
treal, ażeby uciec przed władzami skarbo­
wymi, które ścigały ją za niepłacenie podat­
ków. W dniu 24 lipea 1932 umarła w pew­
nym szpitalu w  Mintrcal. Przed śmiercią; 
wezwała do siebie p. Browna i

poleciła mu, ażeby zajął się spaleniem 
jej zwłok i zachowaniem wszystkiego 

w' tajemnicy.
Kiedy uciekła zabrała ze sobą 2 miljor.y do­
larów w papierach wartościowych, ukrytych’ 
w jej sukniach i kufrach. Cały ten majątek 
zapisała panu Brown. / *

-------- OQO--------

Jak szewc zasiał królem
N ie z w y k ły  g o ś ć  w  S a n  F r a n c is c o

San Francisco ma niebyłe jakiego gościa: 
króla wyspy Umea, mr. Franka Hevell. Król 
przybył do stolicy Kalifornji w towarzystwie 
dwóch ministrów, krajowców o brunatnej skó­
rze. Karjera królewska Mr. Hevelła rozpoczęła 
się wcale pospolicie w r. 1890, gdy po ojcu 
swoim, emigrancie węgierskiem, objął mały 
warsztat szewski w swoim fachu, to też w krót­
kim czasie zdobył sobie uznanie i powodzenie w 
szerokich kołach zamożnej klienteli.

W r. 1920 syt powodzenia i dolarów po­
stanowił mr. Hevelł zrealizować marzenie swe­
go życia: podróżować. Zapisał się na rok jako 
uczeń na okręcie, następnie nabył na własność 
jacht żaglowy „Dragon" i wyruszył w szeroki 
świat. W r. 1921 wypłynął „Dragon" z zatoki 
Long Beach i skierował się ku wyspom Sand- 
wich.

Wędrówki po oceanie tak przypadły do 
gustu Hevellowi, że postanowił krążyć dalej po j 
przestworzach wodnych. W kilka tygodni póź­
niej przybył „Dragon" do brzegów wyspy1

Umea, położonej już pod równikiem. Klimat 
cudowny i wspaniała przyroda zachwyciła He- 
vella. Brązowi krajowcy, którzy w liczbie około 
dwóch tysięcy zamieszkiwali wyspę, prowadząc 
beztroski żywot, przyjęli Hevella bardzo życz* 
liwie. Sympatja polegała na wzajemności, jtar 
ry kacyk, sprawował rządy na Umea, która, 
aczkolwiek znajdowała się nominalnie w sferze 
wpływów brytyjskich, korzystała de facto z 
z całkowitej prawie niezależności i rządziła się 
sama.

Gdy kacyk umarł, krajowcy obrali jedno­
głośnie jego następcą mr. Hevella. I w ten spo­
sób były szewc z.San Francisco został władcą 
wyspy i królem, panującym nad dwoma tysią­
cami dusz. Rządy swe sprawował król Frank I 
ku ogólnemu zadowoleniu mieszkańców. A do 
San Francisco wybrał się w towarzystwie swo­
ich ministrów w celu zakupienia dla Umea po­
trzebnych n a r ęćz: rolniczych, Są więc jeszcze 
szczęśliwe państewka na świecie i trwałe a pe­
wne trony do obsadzenia.

XV lekkoatletyczne mistrzoslwa Polski
W sobotę rozpoczęły się na Sta.ljonie Miejskim 

dwudniowe XV- lekkoatletyczne mistrzostwa Polski, 
organizowane przez P. O. L. L. A. Odkładając szcze­
gółowe omówienie na później, ograniczamy się dzi­
siaj do podania jedynie wyników, uzyskanych w 
Obydwa dni.

Pierwszy diień: przedbiegi 110 m. plotk.: I. przed 
bieg: Twardowski (AZS Wars/.) 16,4; 2) inż. Nowo­
sielski (Pogoń Katowice); 3) Os/ast (Oncorin). II 
przedbieg: I) Wieczorek (Śmigły Wilno) 16,4: 2) So-
1) ik (Stailjon Król. Huta); 3) Pajskier (Legja Wars/..) 
Schneider (Pogoń Kat.) został zdyskwalifikowany za 
2 fallstarty. Iinal: Mistrz Polski: Wieczorek 45,6 (no 
ioi/ rekord okr. wileńskiego); 2) Nowosielski 15,8; 3) 
Twardowski; 4) Oszasl; 5) Sobik; 6) Pajskier. Łatwe 
zwycięstwo Wieczorka mimo jego 40 jaz. lat.

łyczka: 1) Schneider (Pogoń Katowice) 3:0 cm:
2) Klnk (Warszawa Legja) 370 cm; 3) Morończyk (So­
kół Lwów); 4) Klcmczak (AZS Pozn.): 5) Bańkowiak 
(Sokół Leszno) 3,40; 6) Adamczak (Warta). Niospo 
d/iankę w tej konkurencji zrobił nieznany dotych­
czas szerszemu ogółowi Sokół ze Lwowa Morończyk, 
który ulasówal się na ttzeciem miejscu, równym wy 
nikiem z rekordzistą Polski Schneidrem. Plawc/yk 
odpadł przy 3,20.

Przedbiegi na 100 m.: I. przedbieg: 1) Czysz
(Stadjon Król. Huta) II sck.; 2) Koźlieki (AZS Wwa);
3) Sikorski (Polonja Wwa). II. przedbieg: 1) Jasie­
wicz (Warta) 11.3: 2) Liedke (Jagiellonja); 3) Lieht- 
bluu (Stadjon). III. przedbieg; lj Szymański (Sokół

Leszno) 11,1; 2) Adamski (Pogoń Lwów); 3) Łańcuc­
ki (Pogoń Lwów). IV- przedbieg: 1) Trojanowski II. 
(Polonja Wwa) 11,2; 2) Hajduk (Stadjon); 3) Radwan 
ski (AZS Pozn.). 1. międzybieg: 1) Trojanowski II- 
10,9; 2) Jasiewicz 11,1; 5) Łańcucki 11,2 i II. między­
bieg: 1) Szymański 11,1; 2) Koź.licki 11.2; 3) Czysz. 
Sikorski przegrał na finiszu prowadząc jeszcze do 
połowy dystansu. I inni; Mistrz Polski: Trojanowski 
W,? (wyrównany rekord Polski); 2) Szymański (Sokół 
Leszno) 11.1; 3) Jasiewicz (W); 4) Czysz; 5) Łań­
cucki; 6) Koź.licki. Doskonale spisał się Szymański, 
zajmując drugie miejsce i wysuwając się na czoło poi 
skich sprinterów.

Przedbiegi na 400 nr: 1. przedbieg: Riniakowskl 
(Warta);. 2) Rzepąs (Stadjon); 3) Koźlieki (AZS 
Wwa); II. przedbieg: 1) Pujanek (Sokół Leszno); 2)
Handke (Policyjny K. S. Wnrsz.l: 3) 1 cHeki (Warta). 
Czasów nie ogłoszono! Finał: Mistrz Polski: Binin- 
kowski (Warta) 50.6; 2) Koź.licki (AZS Wwa); >) Le­
sicki (Warta): 4) Rzepnś (Stadjon): 5) Pujanek (So­
kół Leszn >). Riniakowski wygrał łatwo, jakkolwiek w 
słabym czasie.

5 0t)0 in: Mistrz Polski:, Fiolka Cracooia / 5,2S; 
2) On pi uk i (AZS Wwa) 15.33,8; 3) Hartlik (Stadjon);
4) Innowski (Warta); 5) Puchalski (Warszawianka); 6) 
Noji (Sokół Poznnń). Krakowianin zwyciężył bez 
większego wysiłku, przychodząc świeży do mety.

Kula: Mistrz Polski: tleljasz (Warta) 13,2(7; 2)
Tilgner (Sokół Poznań) 14.50; 3) Hoffmann (Warta) 
13,48)4 cm; 4) PabLs (AZS Wwa) 13,41; 5) Siedlecki



^  śroHa, Hula Tf IffrCa '1934 f.

.(Legja Wwa) 13,18; 6) Wojtkiewicz (AZS Wwa) 15,15.
Skok w dal: M i s t r z  P o ls k i :  H o f f m a n n  ( W a r t a )
c m  ( re k .  o k r .  p o z n a ń s k ie g o ) ;  2) Ptawczyk (AZS 

A'wa) 695) 3) Sikorski (Polon ja Wwa) 683; 4) Twar­
dowski (AZS Wwa); 5) Luckhaus (Jagiellonja); 6) 
wieczorek (śmigły Wilno). Rekordzista Polski No- 
''ak nie został dopuszczony do mistrzostw spowodu 
Opóźnionego zgłoszenia przez klub. Sensacją było 
zwycięstwo Hoffmanna, który w ost. skokach uzy­
skał wynik lepszy o 2cm od Pławczyka.

Dysk: Mistrz P o ls k i :  S i e d l e c k i  ( L e g i a  W m a )  '44 
fnetry; 2) Heljasz (Warta) 45,SI; 5) Kozłowski (Legja) 
43,02; 4) Tilgner (Sok. Pozn. 58,29; 5) Miller (AZS 
•Wwa) 37,72; 6) Wieczorek 36,38. Siedlecki zdobył mi­
strzostwo Polski już za pierwszym rzutem, lleljaszo- 
Wi nie udało się go zdystansować.
. Bieg 800 m: M i s t r z  P o ls k i :  Kucharski (Jagiellon­
ki Białystok) 1,59; 2) Kuźmicki (Warszawianka) 2,09; 
3) Kostrzewski (AZS Wwa); 4) Lesicki (Warta); 5) dr. 
Sidorowicz (AZS Wwa); 6) Wróblewski (ŁKS). Ku­
charski (zwyciężył łatwo. Niespodzianką było trzecie 
miejsce Koslrzewskiego i czwarte Lesickiego.

. Przedbiegi sztafet 4X100 m: I. przedbieg: 1) Le- 
Eja Warsz. 45,5; 2) AZS WaTSZ.; 3) Warta II. Polonja 
zostata zdyskwalifikowana. 11. przedbieg: 1) Warta 1 
45.7; 2) Sokół Leszno; 3) Stadjon Król. Huta.

Biec; 3000 m. z przeszkodami: Mistrz Polski Sol- 
,,an (Cracovia) 10.12.6; 2) Strzałkowski (Jagiellonja): 
3) Jurkowski (AZŚ Warsz.); 4) Półtorak (Jagiellonja) 
3) Milcz (Policyjny K. S. Warsz.): 6) Koper (War- 
szawianka). Zwycięzca Soldan objął z miejsca pro w a 
Gżenia i wygrał bieg przez nikogo niezagrożony. Po 
pierwszym dniu prowadziła Warta 74 pkt.: 2) AZS 
Wwa 55 pkt.; 3) Cracovia 42 pkt.; 4) Legja Wwa 
■*0 pkt.
. Drugi dzień: Przedbiegi 400 m. plotki: I. przed 
"'eg: 1) Jurkowski (AZS Wwa) 63 =ek.: 2) Kostrzew­
ski (AZS Wwa); 3) Stańczak (Sokół Chojnice) odpadł 
Jezierski (W). II. przebieg: I) Pruszkowski (Po-
bcyjny K. S. Wwa) 63,5): 2) Sobik (Stadjon): 3)
Osznst (Crncovia) odpadł Schneider (Pogoń — Kat.).

Finał: Mistrz Polski: Koslrzemski (AZS Wwa!
38,9; 2) Sobik 39,6; 3) Pruszkowski; 4) Stańczak; 5)

MAURYCY. JO K A Y

Kamienne serce
Powieść historyczna z czasów „wiosny narodów"

66) Przekład z węgr-ersk:ego
— Najchętniej Bokso. ftysiącami wojownków: poiedynek na kule ! bag-
Rysżard powrócił do izby i wystawił tutaj z nety, pałasze i kolby, kamienie i gołe pieście. 

wszelkiemi formalnościami świadectwo, w któ-| olbrzymi pojedynek, gdzie maż ścierał s!ę 
rem oznajmia wszem i każdemu z osobna ze pa-<z mężem, gdzie każde drz*wo za^ ien5ało 
gi dane wczoraj Boksie uważać należy za nie-.forte.,ę< krzak każd w szani kt6reę(>0brw;io-
ważne. za żadne i nie byłe. ■ no, zdobywano, o który walczono jakby o skarb

Boksa przejrzał uważnie wręczony mu pa-.najdroższy. Obie armie nie miały już Zdunków”
X7. , . . , ,. 'przez pięć godzin siały w morderczem ogniu imana. — Nie potrzebujemy dodawać, ze uzbro- tpr„  sm, w.„:„ u„\ u „„„„i _ A .

pier, złożył go i schował do bocznej kieszeni _doł
, - .■• , „ teraz jedyna ich bronią był bagnet, a gdy ten hie

,łono go po dawnemu, to jest oddano szable i P*- wystarczał, mordowano się kolbami, od którydl
stolety, _„aat uderzeń jęczał bór gesty, nikt nie słucha komen-

A teraz, gdzie gorzałka. Pan Paweł p< d dyf ktżdy walczy dla siebie: krew tryskająca 
mu manierkę, którą Boksa jednym łykiem z ran obryzguie drzewa, a wśród strasznej tej rze-ostatniej wysuszył kropli. Otarłszy rękawem 
usta, spojrzał do koła wzrokiem, w którymd tkwi* zi, gdzie każdy żołnierz jest oficerem i szerego-

(w śkła-{wMy, lecz dodało kilka sztuk na pocieszenie. Ka-|rni’m brzegiem. Trzy gościńce przerzynają ias- 
zał sio kłaniać pięknie panu rotmistrzowi. Ia wszystkie zbiegają s;e w Isaszeg, skąd jedną

Więcej niepodobna było z niego wydobyć, [szeroka wystrzelają drogą.
Nieznośny gaduła, który całemi godzinami j Droga ta jest brama prowadząca do Pesztu 

zwykł był mydlić ludziom oczy awanturami, ja-Armia węgierska pragnie zobaczyć Peszt. I 'dla 
kich to niby głównym miał być działaczem dziś, tego walczy

Jurkowski; 6) Oszust.
Finał sztafety 4X100 m: 1) AZS Wwa 

dsie Kostrzewski, Twardowski, Koźlicki, rfawczyk)*
2) Legja (Wwa) 44,8; 5) Warta I; 4) Sokół Leszno:
•5) Warta Ił. Stadjon. który przybył na 5-tem miej­
scu został zdyskwalifikowany za fałszywą zmianę 
pałeczek! Sensacją lego biegu była porażka Warty L. 
która typowana była na zwycięscy, sądząc po formie 
Wykazanej w sobotę. Od tej konkurencji w punkta­
cji ogólnej objął prowadzenie AZS Wwa, dopiero1 
ostatnia konk. sztafeta 4X400 rozegrana na czas za­
decydowała o zwycięstwie Warty.

Miot; Mistrz Polski: Więckowski (Sokół) Bvd-
Rosz.cz) 58,80; 2) Kiclpikowski (Sokół Bydgoszcz)
56,18: 3) Rosta n (Zjednoczeni łódź) 35,18; 4) Sit miń­
ski (Kr. Ender) 34.35; 5) Tilgner (Sokot_ Poznań)
53,82: rekord okr. pozn.; 6) Heljasz (W) 32-58.

Przedbiegi na 200 m: I. przebieg: Biniakowski
25,4; 2) Koźlicki (AZS Wwa) 23.6: 5) Radwański (AZS 
Fozn.); II. przedbieg: 1) Hajduk (Stadjon) 2s.c; _)
Liedtke (Jagiellonja); 3) Lukasiewicz (Warszawian­
ka). Odpadł Pujanek. 111. przedbieg: Jasiewicz

'JWartnj 25,3: 2) Maik (Sokół Leszno) 23.7; 3) Hancke 
-(Policyjny K. S. Warszawa). Finał: Mistrz lolski:

> Miń akowski (Warta) 22,1; 2) Koźlicki 22.7: 3) Liedtke:
4) Hajduk: 5) Jasiewicz; 6) Maik. Doskonały bieg 
Biniakowskiejro, który uzyskał czas, o ułamek sc-k 
gorszy od rekordu Polski (22 sekj. _ , . ...

< Skok wzwyż: Mistrz Polski: Plawczyk (AZS | p0 nad tym unoszą Się lasem U 
Jfmsaj 183 cm; 2) Luckhaus (Jagiellonja) 180 cm; 5)
Hoffmann 175 cm.; 4) Chmiel (Pogoń Katów.) 475. ,
cm.; 5) Roniewski (A7.S Pozn.); 6) Kremecke (Stndj) . . , „„lurlrra Hn r>ó'lrncvBieg to 000: Mistrz Polski Fiołka (Cracooia) 53,//: do dwunaStej oJ poludma dO POłnOty 
2) Noji (Sokół Poznań) 55,12.4: 3) Tlartlik (Slndjoni.l Ów krzak, wystrzelający Paczkami bladych

usta, spojrzał do Kola wzroKiem, w Ktoryma ikw.- wym zar? em torują sobie z łoskotem kule dzia­
ło zadowolenie i pewność samego siebie. Boksa łowe dr0Ct, w prEW0 j lewo i gubią srę ścinając 
czyste miał snmienie. „  , gałęzie drzew w tajemniczej gęstwinie. Obie
• v — Powiedziano Boi^a zapy tałsieRys-a d S(ronv Wvsyłają w gromadę walczących ogniste 
jaka sztuka wydarłeś z gardzieli austijacl lej u -, pociski. Nikt na nie nie zważa, każdy powtarza:
cone woły. . . .  .» oco L.Dziś poledz nam lub zwyciężyć".Boksa ruszył ramionami, poprawił pasa ................................................................. ........
uśmiechnął się, skrzywił nosem, podniósł brwi U r . , , ■ . . .  .. . ,
odezwał się z mina na pół serjo, na pół frantów- , ^ns kii,.ewski leży o lakie trzy wsiace kre- 

. jkow na zachód od parku Godolo, po lewym brze-
" " Poszedłem do niemieckiego pułkownika £u rzeki PakOs. tu i owdzie przestrzeń między 
i prosiłem go pięknie, aby mi oddał morę woły.jlas^nJ a brzegiem wynosi tysiąc nieraz kroków, 
Poczciwe Niemczysko nie tylko, że zwórciło mi,i)nd Isaszeg iednakże drzewa pną sie ponad sa-

Las królewski w miejscu najszerszem ma trzy 
tysiące kroków w najwęższem zaś dwieście kro­
ków: na długość ciągnie sie przeszło mi'ę.

O las ten walczą obłe armje. '*■
Wzdłuż lasu płvnie Rakos. w lecie jest t<5 

rzeczułka, w jesieni bagnisko, wielki pan w ra­
zie bitwy. Nie wszędzie można go przekroczyć.

Najwygodniej da się to uczynić pod Isaszeg 
i nieco dalej na północ w okolicy młyna.

Oba te przejścia zajął nieprzyjaciel, który

gdy rzeczywiście dokonał dzieła iście bohater­
skiego. milczał jak zaklęty.

Nikt z ust jego nie dowiedzia się iak spędził 
Ową noc pamiętną i czego dokazał.

ROZDZIAŁ V.
W lesie królewskim.

Dawno już temu; liść zżółkły dwudziestu 
przeszło jesieni po nad mogiłami bohaterów! Po­
między tysiącami potomnych jeden umiałby za­
ledwie opowiedzieć dzieje lasu królewskiego.

Las to gdzie każde drzewo starczy za pom- 'wystawił naprzeciw arniji węgierskiej d wadzie- 
nik, na którym całe wyryto dzieje. Las uroczy-,ścia i dwa tysiące piechoty, trzydzieści dwa 
stym napełniony szmerem, gdzie liść tajemniczą działa, trzy baterie rakiet i pięćdziesiąt i sześć 
do ciebie szepce mową. gdzie z pod korony stu- szwadronów kawalerji.
letniego dębu sączy się krew bohaterów, gdzie! Wyżyny panujące nad polem, również w je- 
m ech "zielony śni o minionej przeszłości i gwarzy ,go sa rękach.
z pochylona trawką o poległych których duchy Dd południa do wieczora sza'-a zwycięztwa

chyli sie raz na Jedne, to znów na druga stronę.
Jesteśmy na pobojowisku, na którem krwawa Naipjerw Węgrzy wypędzają Austriaków z po- 

! sie bitwa: bitwa trwająca od dwunaste!.^dniowej części lasu i podpalają go; lecz wkrót-
"‘Ł a e .......................... - 'ce powracają Niemcy ze zdwojonemi siłami i

wówczas płomienie staja sie dla Węgrów groźną

X *Te ro2s;ańe po lace kamienie, to resztki pie-i świst kul-; przywykł on już do tej i 
ca wapiennego, rozebranego rekami honwedów. j^e t otrzymanych ran me czuje.zrazu 
?dy oSoceni * b lo k ó w , miasto koi ciskali ka-1 £ » £  • b  " g j t o .  do lorę

O s z c z e p :  Mistrz P c l s k i :  L o k a j s k i  ( W a r s z a w i a n -  (
La) '62.86; 2) Tnrczvk (Warta) 39,97: 5) Wojtkiewicz1 lu"  •
(AZS Wwa) 57,90; 6) Kąd/ielnwa (Crncovia) 57.15 
Lokajski uzyskał swój mistrzowski wynik za drugim 
rzntpm. W konkurencji tej, ku ogólnemu zdziwieniu.
9ie odegrali żadnej roli bracia Mikrutowie. Albin Mi- 
kruł (Sokół Bydgoszcz) zajął dopiero szóste miejsce.

T r ó j s k o k :  Mistrz Polski: L u c k h t w s  (Jagiellonja 
Białysiok) 14,96 (rekord Polski); 2) Hoffmann (War 
Li) 13.97: 3) Płowczyk (AZS Wwa) 12.76: 4) Wojtkie 
Viey (2.74: 3) Cniot 12,46: 6) Morfrńczyk. Rekord/i- 
Ma Polski I.nekhaus poprawił w 2-gim skoku swój P 1 

-Rjgedni rekord o 46 cm. Doskonale opisał się Hoff- 
raann (Warta) zajmując drugie miejsce i ustana 
'Jfiajnc nnwv rekord r>kr. poznańskiego.

Bieg 1501) ni: \Iis1r7 Polski; Kucharski (Jagieł 
lorjjn) 4l()5,9; 2) Soldan (Croeoria) 4.06.6 (rekord okr 
krak.ł; 3' Kuźmicki (Warszawianka): 4) dr. Sidoro- 
Wiez (AZS Wwa); 5) Żylewicz (śmigłe Wilno); 6)
Orłowski (Pogoń Katowice); 7) Janowski 4.12 (rek. 
okr. pozn.). , .

Sztafeta iV400 m■ (rozegrana na czas): 1) war i, w m
ta T. 5 ,52 .2 : 2) Sokół (Leszno) 3.55: 3) Stadjon Król jgo boru jest wielkie okrągłe miejsce, które nigdy 
H -I.a) 5,35.8:"4) AZS Wwa 5,55,2; 5) Warszawiankajnje zarasta trawą.
5,58.9-. 6) Warta 11. . . j Cztery pułki jazdy nieprzyjacielskiej stoczy-

W ogólnej punktacji: l) Warta 1 53  pkt.; 2) . - tutai zażarte zapasy i zdeptały kopytami tak 
}\wa 140 pkt ; 3) _Cracovia i Jagiellonja pn b,̂  pu._ pokojmviska< ze dn dzjś dnia wygląda WŚVÓ*d(

muzyki. Na-

gdy ---- . . . .
niieniańii na nieprzyjaciela 
zarosła krzakami jerzynowemi. z 
osmolone wyzierają pnie, to miejsce, ra którem 
dawniei gesty szumiał gai Gai ten kazał zapalić 
jenerał JHacztc. aby ujść pogoni nacierających 
r.a niego Węgrów.

A ten tn powalony pień służył kiedyś wodzo­
wi węgierskiemu za stół. na którym skreślił ów 
głośny lakoniczny rozkaz dzienny: „Dziś musi­
my zwyciężyć mb przerzucić sie przez Cisę“. 
A na tej tu łące rosną i dziś dzwonki b'ękiłńe i 
szepcą pacierze za spokój duszyczek, których 
wiekuistemu rozstaniu sie z ciałem nie towarzy-

której przyzwy-
Owa głucha nuszcza cza;,(° s'$ wojsko! Grzmot dział ńie wywołuje 

nnd któwch głośniejszego uderzenia serca, a żołnierz nie 
biednieje już na widok rany.

Sześć godzin trwa już walka, a przecież 
żadna strona nie może się poszczycić, iż odebra­
ła przeciwnikowi tyle pola. ile zakreślić były w 
stanie jego kule armatnie Kule te padrrą ciągle 
na stanowiska nieprzyjacielskie.

Teraz obie strony wytężają ostatek swych' 
sił. Upadli ze znużenia na równe zrywają się 
nogi: ranni do jednego garna się szeregu ze
zdrowymi, jedni drugim doda.ia otuchy, i odmło- 
dniałe w ten sposób i świeżemi rezerwami

szyła ani modlitwa kapłana ani łza matki, ani jęk wzmocnione armie całym pędem uderzają 
pogrobowyeh dzwonów. W pośród zaś obszerne-

5) Śta<ł.jon Król. Huta 48 pkt.; 6) Legja (\Varsz.) 4 
Pkt.; 7) Warszawianka 36 pkt.; 8) .Sokół Leszno 3> 
Pkt.; 9) Pogoń Katowice 25 pkt.; 10) Sokół Pozna u 
22 pkt.

ogólnej zieleni jak olbrzymia łysina.
Nie była to bitwa, ani walka, lecz bój na po­

jedynkę między dziesięcio tysiącami i dziesięcio

.......................  . .  na
siebie.

Las odbrzmiewa wściekłetni hasłami bojo- 
wemi, jękiem rannych i hukiem dział; dowódcy 
ujęli w dłonie sztandary i krocza na czele swych 
wojsk. *

Armja austriacka wypowiedziała bitwę sta­
nowcza a .zarazem zagładę centrum arrnji wę­
gierskiej.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Rczolucfc XIV Ifałdn Haiolicbiedo
w Pleszewie

Ol radujący w dn. 28 i 29 czerwca br. w 
Pleszewie XlV-ty Zjazd Katolicki uchwalił 

kilka rezolucyj ogólnych i kilka, przedłożo 
nych przez poszczególne sekcje.

W pierwszej z tych rezolucyj Zjazd skła­
da przyrzeczenie, że zawsze będzie s. ć wier 
nie przy  Kościele katolickim i bronić prawd i 
zasad wiary. Zwraca się też do władz oświa­
towych z prośbą, aby zwracały uwagę na re 
ligijne wychowanie młodzieży i nie pozwoli­
ły tego wychowama uszczuplać.

Druga rezolucja obejmuje przyrzeczenie 
uczestników Zjazdu, że wszyscy starać się 
będą o podniesienie kmtu mszy św. jako źró­
dła łaski i otoczą specjalnem baczeniem świę­
cenie niedziel i świąt katolickich.

W trzeciej wreszcie rezolucji ogólnej 
Zjazd stwierdza, że wszyscy katolicy po,win 
ni zaznajamiać s:ę dokładnie z ustrojem i 
przepisami Kościoła i być im posłusznymi, po­
winni zwrócić się do władz państwowych z 
prośbą, aby w swych zarządzeniach były 
zgodne z zasadami Kościoła i że obowiązkiem 
wszystkich jest stanąć do walk; z bezbożnic­
twem.

Sekcja Akcji Katolickiej w przekonaniu 
że Akcja ta jest szczególnie powołana do pra­
cy apostolskiej w różnych dziedzinach życia 
stwierdza, że nakazem chwili jest. aby w ka­
żdej parafji istniała Akcja Katolicka prowa­
dziła jak najgorliwszą pracę nad ugruntowa­
niem życia wewnętrznego katolików, a zara­
zem żeby pracowała nad swym; członkami, 
wyrabiając i przygotowując ich do pracy ano- 
stolskiej przez urządzanie zamkniętych reko-> 
lekcyj i branie czynnego udziału w życiu re- 
ligijnem i społecznem swej parafji.

Sekcja Charytatywna wzywa wszvstk:ch 
katolików, aby z okazji Roku św. szerzyli w 
życiu prywatnem i zbiorowem ducha miło­
sierdzia i przykazanie miłości 1 '” 'ego. 
Zwłaszcza młodych nawołuje Sekcja do wstę 
powania do organizacyj charytatywnych i 
rozpowszechnianie ich idei wśród całego spo­
łeczeństwa.

Sekcja Lekarska zwraca się do wszyst 
kich lekarzy katoHck:eh z prośba. abv wstę 
powali do niedawno utworzonego w W arsza­
wie „Zjednoczenia Polskich Lekarzy-katoli-

ków“ a zarazem potępia bezwzględnie niemo­
ralną pracę lekarską, szerzoną i poza sferą 
samych lekarzy.

Robotnicy, zgrupowani w Sekcji Robotni­
czej, ślubują życie swoje i rodzin swych sto­
sować do zasad wiary, przeciwdziałać roz­
szerzaniu się sekciarstwa i bezbożnictwa ; w 
miarę możności współdziałać w pracach nad 
poprawą stosunków społecznych i gospodar­
czych.

Sekcja Kobieca ślubuje specjalnie wiernie 
trzymać się zasad wiary, bronić nierozerwal­
ności małżeństwa i świętości macier /ustwa, 
iako podstaw rodziny chrześcijańskiej, dbać 
o religijne wychowanie dzieci w domu i szko­
le, kierować młodzież do Akcji Katolickiej i 
rozbudzać w kobiecie - katoliczce powołanie 
do pracy apostolslcej w zrozumieniu, że pra­
ca kobiety w tym kierunku szczególnie wiel­
kie może mieć znaczenie.

Sekcja Przeciwalkoholowa podaje św. Ja 
na Chrzciciela za wzór wyrzeczenia się i po­
leca specjalne do niego nabożeństwo, aby z 
jego pomocą i za jego wstawiennictwem na 
stąpiło odrodzenie obyczajów chrześcijań­
skich. Stwierdza też. że Bractwa Wstrzemię 
źliwości i Katolickie Koło Abstynentów zasłu 
guja w pełni na poparcie katolickiego społe 
czeństwa ze względu na swe dążenia.

Sekcja Młodzieży Męskiej, zgrupowana 
w Stowarzyszeniu Młodzieży Polskiej przy­
rzeka dbać o zapoznanie się i pogłębienie za­
sad wiary, przystępować często do sakramen 
tów św. i odprawiać rekolekcje, aby zbliżyć 
się do Chrystusa, szczególnie licznie uczest­
niczyć w manifestacjach i jubileuszach Roku 
św., rozbudzać w sobie apostolstwo .. lary i 
wprowadzać w życie codzienne katolickie 
pozdrowienie „Niech będzie pochwalony Je­
zus Chrystus".

Wreszcie ostatnia Sekcja — Młodzież* 
Żeńskiej zorganizowanej w Stowarzyszeniu 
Młodych Polek postanawia z okazji Roku Od­
kupienia pracować nad głębszem poznaniem 
nauki Kościoła o Odkupieniu, pracować ano- 
stolsko wśród swego otoczenia i szerzyć 
szczególny kult dla Krzyża i Męki Chrystusa, 
jako symbolu i źródła Odkupienia- * i

Giełdy
G iełda p ien iężn a  w  P ozn an iu

Poznań, dnia 9 VII. 34. ędz
Tendencja dzisiejszego zebrania giełdowego byi(ta<v 

nieco żywsza, transakcji dokonano liczniejszych. , 
dnakże brak materiału odczuwa się w dalszym cią? 
tak że wszystkie dziś notowane papiery byiy w p ° 'v 
Pycie. ien

Z pożyczek państwowych płacono za 5% poi q , 
konwers. 63%. za 4% premj. doi. 52,— oraz za 3 prd ’ 
poż. budów! 43 SO. j . ■*

Z papierów lokacyjnych P. Z. K. poszukiwano <> I 
płacono za 4% proc. dolarowe listy zast. 41% (pr2!0/i 
kursie obligacyjnym 5,40 k u r s  i e n  b ę d z i e  o d  dl.i|VC 
d n i a  s ia l i / dla obliczenia powyższych listów dolaró Y“ 
w/g. dekretu Prezydenta Rzplitej), za 4% proc. lisi s r 
dolarowe w zlocie, które zwyżkowały 3S%—39%,
4% proc. dolarowe listy zost. 41 — oraz za 4 prób. ] 
listy zast. konwert. 42.50. — Z akcji bankowych p%0v 
szukiwano Bank Polski po 85% bez oddawców.----------  t0\

C ed u ła  g ie łd y  zbożow e?  
w Po zna ni n 

14 —Żyto 105 t. p. Poznań 
Żyto

usposobienie spokojne 
Pszenica

usposobienie: spokoine 
Jęczmień 695—705 g/1.
Jęczmień 675—685 gd.

Usposobienie spokojne.
Jęczmień zimowy

Usposobienie spokojne 
Owies

Usposobienie spokojne.
Maka ży tania I. gat 0—55% wł wk 
Mąka żytnia I gat. 0-55% wł. w. 
Mąka żytnia II gat. 55-70% wł. w. 
Mąka żytnia poślednia ponad 70% 
Mąka żytnia razowa 0-95% 

usposobienie spokojne 
Mąka pszenna gat. IA 0-20% wł. tr. 
Mąka pszenna gat. IB 0-45%
Mąka pszenna gat. IC 0-55%
Mąka pszenna ID 0-60%
Mąka pszenna IE 0-60%
Mąka pszenna 11A 20-55%
Mąka pszenna IIB 20-65%
Mąka pszenna i ID 45-65%
Mąka pszenna IIP 55-65%
Mąka pszenna 111A 65-705!
Mąka pszenna IIIB 70-75% 

Usposohienie spokojne

tO]

ImąizU  Polaków w Gdańsku 
po reku pracp

Organ Związku PoJaków w W. Mieście Gdańsku. 
„.Straż Gdańska", przynosi w n-rze z 1 lipca br. spra­
wozdanie z działalności Związku Polaków za miniony 
;ok sprawozdawczy W wyniku przeprowadzonej r.a 
szeroka skalę akcji propagandowej zgrupowano w tym 
czasie w Zw. Polaków ponad'5000 ludzi, szczerze od­
danych sprawie polskiej i zdecydowanych bronić iej 
do ostatka. Najważniejszym z odcinków pracy Zwią­
zku była akcja w kierunku zwalczania bezrobocia, 
przeprowadzana przy pomocy posta polskiego do Se­
natu W. M dr. Z. Moczyńskiego. Związek Polaków 
zarejestrował w okresie sprawozdawczym 1.184 bez­
robotnych Z tego kontyngentu umieszczono w tym 
czasie 68o te?:obotnych na odpowiednich placówka:h 
W zakresie opieki materialnej nad członkami Związek 
tyydai ponad 19.000 guldenów. 1.200 zt. oraz 7<< tonn 
węgla i innych pomocy w naturze. Doniosła rolę w 
dz-iedzinie opieki społecznej spełniała powotana z po­
czątkiem 1934 r. do życia kasa pogrzebowa Zw Pola­
ków, oparta na zasadzie solidarności. Od początku 
swego istnienia kasa pogrzebowa wypłaciła w 13 wy­
padkach śmierci blisko 5.000 guldenów zapomóg W 
zakresie opieki prawnej udziela! Związek Polaków 
swoim członkom bezpłatnej pomocy prawnej Potrze­
bę tej akcji uzasadniały częste aresztowania Polaków 
w Gdańsku oraz. częste napaści uliczne. Dla zapobieże­
nia usuwania Polaków z warsztatów pracy i umożli­
wienia im osiągnięcia pracy na terenie Gdańska, zwła 
szcza naskutek istnienia shitlcryzowamego „Arbeits- 
frontu". wystąpiła konieczność przeprowadzenia ze 
strony polskie] odpowiednich posunięć, mających na 
celu gospodarcze zorganizowanie Polaków w Gdań­
sku i włączenie tych spraw w całokształt polskich 
m w  gospodarczych na tym terenie. Związek Pola­

ków powołał więc w tym celu do życia t. zw. „Pol­
skie Zrzeszenie Pracy" W dziedzinie pracy kultural­
no-oświatowej dzialaionść Związku szła w kierunku 
wychowania członków na dobrych obywateli Pola­
ków. twardo stojących przy polskości i śmiało sięga­
jących po równouprawnienie z Niemcami na terenie 
W. Miasta. Dla zadośćuczynienia potrzebom chwili w 
rei dziedzinie zorganizowanych zostało na terenie ca­
łego obszaru W M. Gdańska 18 świetlic, w których 
pracowało ofiarnie ponad 200 Judzi celem zorganizo­
wania w tych świetlicach tętniącego życia polskiego 
i czysto po'skiej atmosfery Wysiłki w tym zakresie 
realizowane przez świetlice po>rte zostały przez kur­
sy języka polskiego dla członków oraz różne imprezy
i uroczystości, mające nawiązać nić z przeszłością i te 
raźniejszościa polską. Dla skutecznego zorganizowa­
nia swej akcji Związek Polaków wydalę własny or­
gan prasowy p. n. „Straż Gdańska" oraz codzienny 
biuletyn prasowy. Biuletyn prasowy rozwinąf sic po­
myślnie, informując szybko i należycie prasę, urzędy, 
organizacje i przedsiębiorstwa oraz osoby prywatne 
w kraju i zagranica w zakresie aktualnych spraw poi 
skiclt na terenie W M. Gdańska. .Straż Gdańska", 
wychodząca 2 razy w nuesittcu, ril£ Obecnie 4.000 abo­
nentów

Wytężona i owocna praca polska na terenie W 
M. Gdańska, wyrażona na przestrzeni jednego roku 
działalności w przytoczonych faktach i cyfrach, po­
zwala nam żywić nadzieję, że pełne zorganizowanie 
i scementowanie elementu polskiego na terenie Wolne 
go Miasta dokonane zostanie już w najbliższym cza­
sie.

Otręby pszenne, grube przemiału stand.
Otręby pszenne średn przemiału stand.
Rzepak zimowy 
Rzepik zimowy 

Łubin niebieski 
Łubin żółty 
Inkarnatka
Makuch lniany w taglach 
Makuch rzepakowy w taflach 
Makuch słoneczn. w taflach 42-43%
Śrut Sola 
Mak niebieski

Ogólne usposobienie: spokojne.
Transakcje na odmiennych warunkach: żyto 89 ) 

t„ pszenicy 126 t.. jęczmienia 55 t.. maki żytniej 76.5 
t, mąki pszennej 64.Ś t„ otrąb żytnich 183 t .  otrąb 
pszennych 22 t. łubinu niebieskiego 2S t.. łubinu bia­
łego 5 t.. rzepaku 5,s t. makuchu lnianego'15 t. ma­
kuchu słonecznikowego 10 t. orzecha ziemnego 5 t., 
syropu 12.5 t.. wełny 0.9 t.

Poznań, dnia 9 lipca 1934 r.
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R a d o
Środa, dnia 11 lipca 1934.

Poznań. 6.30 Audycja poranna; 7.30 Życie kul­
tur., art. i społeczne Poznania: 11.57 Sygnał czasu 
Hejnał z wieży Mari.: 1203 Wiadom. meteoroi ; 
12,05 Codz. przegląd prasy polskiej; 12 10 Muzyka 
lekka: 13.00 Dziennik Południowy: 13.05 Słynni ar­
tyści; 1400 .Wiadom o eksporcie polskim: 14.05 No­
towania giełdowe; 16.00 Orkiestra ludowa: 17.00 
Audycja dla dzieci; 17.15 Arie i pieśni; 17.30 Re­
cital fortep ; 18,00 „Książka i wiedza"; 18.15 Pieśni ' 
polskie; 1S.35 Interludium z płyt; 18.45 „O kultu­
rze dnia powszedniego": 18 55 ..Facecie przyrodni­
cze": 1900 Rozmaitości: 10.15 Muzyka na dwa foiu- $ 
tepiany; 19,5ft Wiadomości sportowe (Warszawa); 
19,55 Wiadomości sportowe Poznania; 20,00 „Myśli- 
wybrane"; 20,02 Felieton aktualny: 20.12 Koncert; 
20,50 Dziennik wieczorny; 21.00 Transm. capstrzy­
ku MairynarW Wojennej; 21,02 Felieton: 2J.12 Kon­
cert solistów; 22,00 Kwadrans liter; 22 15 Muzyka 
tan.; 23,00 Wiadom meteoroi.

Terorystyczną organizację niemiecką wykryto na ob­
szarze Kłajpedy. Skonfiskowano m. in. zasoby amunicji 
i broni.

Niezwykle upały w Mongolji zniszczyły niemal cał­
kowicie tegoroczne zbiory. 30 osób zmarło wskutek po­
rażenia słonecznego.



środa, 'dnia Tl lipca 1934 r.

Dział urzędowy
®n *u f  W  dniach od 12 do 15 sierpnia br. od- 
. ^  ^puzic się w Ostrzeszowie Regjonalna Wy- 
zych >5j ' a Rolniczo-Przemysłowa. W ramach tej 
vm ciąj U sta w y  odbędzie się pokaz materjalu ho- 
y w pupwlanego, połączony z premjowaniem i tar- 
.„,u lem remontowym dla powiatów kępińskie- 
a 3 P3 ° ’ w'eluńskieog i ostrowskiego.

W związku z tem odbędzie się w dniu 
kiwano 6 lipca br. przegląd kwalifikacyjny łych 

Przy udziale rzeczoznawców, wyzuaezo- 
dolaró'^1 Pr/oz komisję remontową w powiecie 
oc. i;s|'strowskim, a mianowicie:
3934, Skalmierzycach o godz. 9-fej przed obereżą 
ychPd« '* P ^B k a , w Ostrowie o godz. 12-tj na tar- 
r_ p łowisku, w Odolanowie o godz. 16-tej na tar- 

pwiskn.
[. P rz e g lą d  m a na ce lu  w y e l im in o w a n ie  
Mn i n ie o d p o w ie d n ic h  na re m o n ty .
I Powyższe podają PP. Burmistrzowie i 

14 J^nczelniey Gmin osobom zainteresowanymi 
j'o w iadomości.

arosta Powiatowy (—) Ekkert■

Jak się cznfa dzieci na kola li
w iasacb miksćackicii

16,?5 
15 25

14.50

14.
22, 
20.5 0 
16. -
15.50
17.50

L W dniach 16. IR i 25 lipca 1934 r. od go- 
J-'i::v 6.30 ,:0 18.00 odbędzie się osire strze- 
|>‘ttie na placu ćwiczeń Smoszew z rejonu 
Mssv. w kierunku lasu smosz.ewskiego.

P o w y ż s z e  p o d a je  s ię  ja k o  o s tr z e ż e n ie  do  
Ikob liczn ei w ia d o m o śc i.

Wójtostwo — Odolanów.

Kronika miejscowa
Kalendarz rzymsko Kał.
Środa Pelagii 
C zw artek Jana 

Kalendarz słowiański 
środa Olcha św .
Czwartek Tolhnir 1>. 
Słońce wschód 3.28 

zachód 19.55 
Księżyc wschód 3.07 

zachód 20.28

- Dyżur nocny z wtorku na środę pel- 
Karbowski, ul. Koszarowa 28, (tel. 249). 

Apteka Stara Rynek, (tel. 96).
* — Repertuar kinoteatrów: „Apollo1" — 

• Przygoda na Lido"; „Corso1* — Dixsiana“.
— IV  urzędzie Stanu Cywilnego zgło­

szono w dniu 9 lipca br. urodzenia: córkę: 
-obotnik Tomasz Potępa. Śluby: muzyk Sta­
nisław Turek, z Marjnnną Adamczak. Zgony: 
Plżbiet Kaleta z d. Wawrzynik, 67 lat, Regi­
na Mar ja Thomas 3 dni, ]an Gromadzki. 11 
miesięcy.

--------OQC--------
DANC1NG—KABARET 

i 0'ządza Polski. Biały Krzyż w Carltonie we 
środę- dnia U lipca. — Dzięki oby watelskie- 

ljnu stanowisku właściciela p. Zawidzkiego, 
który nie szczędząc kosztów pozwolił, aby 

Dancingu odbyły się popisy p. p. arty­
stek baletowych. Polski Biały Krzyż będzie 

iniiał możność P. T. Sympatykom uprzyjem- 
n }ć rozrywkę. — Doskonała orkiestra, pięk­
nie odnowiony lokal, miły ogród.

A więc we środę do Carltonu " ------- .<,()o--------
r s  „OSIROYIA — R. K. S. 10 0.
„ Wczorajsze towarzyskie piłkarskie spot- 

1 kanie junjorów „Ostrovji“ z junjorami tut.
Robotniczego Klubu Sportowego zakończyło 

/ się wysokiom lecz zaslużonem zwycięstwem 
| pierwszych w stosunku 10:0 (4:0). Gra sama, 

z powodu w ielkiej przewagi drużyny „Osiro- 
'vli‘\  mało ciekawa. Drużyna junjorów 

j lk K. S-u przedstawiła się jako zespół ehwi- 
j Iowo słaby, mający jednakże dobrą przy­

szłość, przed sobą.
Bramki dla zwycięzców7 zdobyli: srodko- 

j ' vV ataku 3, Nowak i Lei liski po 3, i Żur 
, kowski jedną.

Zawodami kierował p. Urbaniak, który 
i względu ria fair grę obu drużyn, miał u- 

atwinne zadanie.

Poświęciliśmy już kilka obszerniejszych 
wiadomości z życia dzieci na koloniach letnich 
w Mikstacie. Gdybyśmy nawet utworzyli co­
dzienny biuletyn wiadomości kolonijnych, nape- 
wno znalazłyby się momenty interesujące ogół 
społeczeństwa, bo ta wrzaskliwa czereda chło- 
paczysków to niewyczerpany magazyn pomy­
słów i tematów.

Znaleźliśmy się w obozie około ósmej wie- 
! czorem, już po wieczerzy młodocianych letni­
ków. którzy w otwartym baraku pod kierunkiem 
swoich nauczycieli odśpiewują piosenki. Pan sta 
rosta dr. Ekkert ogląda z ciekawością zabudo­
wania i urządzenia kolonijne, oraz pomysłowe 
obrazy wykonane przez chłopców z drobniutkich 
kamyczków, cegły i mchu. Ponieważ p. starostą 
jeszcez gdzieindziej musi śpieszyć, żegna chłop­
ców, którzy hurmem odpowiadają: „do-bra-noc 
panie sta-rosto“

Za chwile ma zapłonąć ognisko, przy któ- 
rem chłopcy mają usłyszeć ciekawą naukę od 
nauczyciela, oraz sami mają publiczności poka­
zać. czego na kolonji. sie nauczyli. Stos suchych 
gałęzi buchnął jasnym płomieniem, a wokół usa­
dowili się na piasku chłopcy. Niestety przezor­
ność wychowawców nie pozwoliła na podsyca­
nie ognia ze względu na wiatr, który mógłby soo 
wodować pożar lasu, wobec czego z ogniska po­
wstało „dymnisko“, nie popsuło to jednak do­
brego nastroju chłopców.

Przy ognisku krótka .bardzo obrazowa pre­
lekcja o morzu i jego wartości dla Polski, nastę­
pnie wiersze, wygłaszane przez chłopców i sze­
reg innych popisów. Dochodzi godzina dziewią­
ta, rozlega się głos — chłopcy spać. a w kilka

minut później cisza, ani śladu, że tu przebywa 
200 chłopców.

Jakiegoś marudera zatrzymujemy i pytamy 
się, jak mu się tu powodzi na kolonji'*. „jo tu je 
teinie — brzmi odpowiedź chłopca z Król. Huty 
— jo by tu chcił zostać“.

Niestety przyjacielu za tydzień pożegnamy 
się, a na twoje miejsce przyjadą inni również po­
trzebujący świeżego powietrza. w 4

Po minach chłopców znać, że są zadowo* 
jeni z pobytu na kolonji. a z wszystkich dzieci 
najlepiej się czuje... p. Jaźwińska, kierowniczka 
kolonji, którą pytamy, czy daje sobie radę z tak 
liczna rodziną?

Okazuje się, że dzieci są bardzo karne i nie 
ma z nimi kłopotu, trochę krnąbrniejsze są dzia* 

| ci ostrowskie, które niestety skłonne są do nie- 
| posłuszeństwa, licząc na oparcie bliskiego do­
mu. Niestety odwiedziny rodziców nie umoral- 
niaja chłopców. Jednak i tu kilkutygodniowy po­
byt wpłynie na uspołecznienie, dziś jeszcze dzi­
ko chowanych chłopców. Trzeba pamiętać, że to 

’są dzieci naszych najbiedniejszych, gdzie rodzi­
nce nie zawsze mają czas na zajęcie się ich wy­
chowaniem.

Przed odjazdem p. dr. Poleski daje tu i ów­
dzie wskazówki kierownictwu obozu i uśmiecha 

| się z zadowoleniem, że jego trudy i wysiłek nad 
zorganizowaniem kolonji nie poszedł na marne. 

) Ale tego wieczora to był ostatni uśmiech dr. 
Poleskiego, bo w pół godziny potem wyciągał 

‘trzema parami koni samochód, który niu ugrzązł 
I w piasku. Co to jednak znaczy wobec ?on zado­
wolonych dzieci.

Zebranie Związku W eteranów 
Narodowych HP. 1914-1®

AY lokalu klubowym odbyło się w dniu 
6 lipca br. zebranie, któremu przewodniczył 
prezes p- Organiściak, wspominając o mor­
derstwie na osobie ś. p. ministra Bronisławie 
Rierackim, odczytując życiorys zamordowa­
nego w dniu 15 czerwca br. ministra-niepod- 
ległościowca.

P a m ię ć  o b e c n i u c z c ili  p rzez  p o w s ta n ie  z 
m ie jsc  i z a c h o w a n ie  je d n o m in u to w e g o  m il­
c z e n ia , p o c z e m  p r z y s tą p io n o  d o  w y k o n a n ia  
s p r a w  p o r z ą d k ie m  o b rad  p r z e w id z ia n y c h .

Prezes p. Organiściak zakomunikował o- 
beenym. że w dtmi 5 i 6 sierpnia 1934 r. od­
będzie się w Krakowie XIII Zjazd Legjoni- 

. stów Polskich, apelu jąc do wzięcia udziału w 
! zjeźzdie bratniej organizacji. Zgłoszenia 

przyjmuje prezes za wpłatą 5 zł. na kartę 
uczestnictwa.

Następnie prezes odczytał okólniki i pi-i 
sma z Zarządu Głównego, z których wynika 
że Związek liczy  obecnie przeszło 14.009 
członków zorganizowanych w 172 kolach, o- 
raz przyznaniu 92 członkom koła ostrowskie

go  d y p lo m u  w e te r a ń sk ie g o , n a  p o d s ta w ie  
p r z e s ła n y c h  k w e s t jo n a r ju s z y  w e r y f ik a c y j '  
n y c h , k tó r e  to  d y p lo m y  w r ę c z y  s ię  o d n o ś n y m  
c z ło n k o m  na n a s tę p n e m  z e b r a n iu . P r e z e s  p o ­
d a je  d a le j  dow  ia d o m o śc i, ż e  w  m y ś l  z a r z ą ­
d zeń  Z a r z ą d u  G łó w n e g o  w s z e lk ie  p ism a  d o  
w ła d z  p a ń s t w o w y c h , sa m o r z ą d o w y c h  i z w ią ­
z k o w y c h  w in n e  b y ć  s k ie r o w a n e  d r o g ą  s łu ż ­
b o w ą . g d y ż  b e z  o p in j i K oła ż a d n e  p ism o  n ie  
b ę d z ie  r o z p a tr y w a n e . W  w o ln y c h  g ło sa c h  z a ­
b ie r a li g ło s  p p . T y r a k o w s k i,  J ó ź w ia k . S k a r -  
b e c k i, J o n d ro , G r z ę d a . H o ffm a n n , K a jzer , 
S z o tt , S to d o ln y , R y c h w a ls k i.  B u c h w a ld ,  
S z c z o d r o w sk i, Z a ją c  i inni-

Z eb ra n i n a s tę p n ie  u c h w a li l i  w  ty m  rok u  
ż a d n e j z a b a w y  n ie  u r z ą d z a ć , n a to m ia s t  p o ­
le c ili  Z a r z ą d o w i p r z y g o to w a ć  s tr z e la n ie .

P o  o m ó w ie n iu  s p r a w y  z a tr u d n ie n ia  b ez' 
r o b o tn y c h  n ie p o d le g ło ś c io w c ó w -p o w s ta ń c ó w  
ora z  a p e lu  p r z e z  p r e z e sa  d o  s k ła d a n ia  k w e ­
st jo n a r ju s z y  w e r y f ik a c y j n y c h  p o  2 ^  g o d z in ­
n y c h  h a r m o n ijn y c h  o b r a d a c h , z a m k n ą ł p r e ­
zes z e b r a n ie  h a s łe m  „ W o ln o ść ”. (T. O .)

— Nar. Chrz. 7j. Rzemiosła. Miesięczne 
zebranie odbędzie się w czwartek 12 bm. w 
hotelu ..Polonia**. Referat wygłosi sekretarz. 
BBWR. p. I Walczak.

— K. S■ „Osironia“ Oddz. Pływacki ze­
branie miesięczne w środo, dnia (1 lipca bm. 
o godz. 8 wiecz. w lokalu klubowym przy ul. 
Raszkowskiej.

Piękna ur czystość Kola Trw. 
RęfcotfzieT.ikow

W dniu dł"Ł:eó~:,3n obchodziło Koło Tow 
Rękodzielników w Poznaniu piękna uroczystość 
50-lecia swego istnienia.

Po uroczystej Mszy św. w  kościele Bożego 
Ciała odprawionej na intencję Jubilata przez ks.

Kożewskiego. dokonał ks. Tarała aktu poświęce­
nia nowego sztandaru.

O godz. 11-ej odbyta się w sali obrad przy 
Grobli 25 uroczysta akademja. która zagaił p. 
prezes Gostyński witając w dłużs/em przemó­
wieniu przedstawicieli władz, delegatów brat­
nich organizacyj. gości oraz nrasę Szczególnie 
gorącą nwac’ę urządzono reprezentantowi To­
warzystwa Przemsyłowców z Berlina d Plu- 
skocie. Po złożeniu życzeń i wręczeniu gwoździ 
pamiątkowych, nastąpiła wzniosła chwila poświę­
cona uczczeniu zmarłych członków.

Piękne sprawozdanie z 50-letn:ej dzia'a’no- 
ści Towarzystwa wygłosił p. Władysław Woż­
niak. Towarzystwo liczy dziś 300 członków. Re­
ferat n t. ,. Rola organizacji w zaborze pruskim" 
wygłosił p. Kaźmierczak. Dyplomy pamiątkowe 
wręczono jubilatom: Józefowi Kowalskiemu i
Eranciszkowi Zbierskiemu. Akademję zakończo­
no wspólna fotografia i obiadem.

Po południu odbył się w ogrodzie koncert, 
O godz. 19-ej żegnano serdecznie delegatów i zaj 
miejscowych gości. (P.)



25 lecie Slow. Młodzieży Polskiej 
Poznań — Tum

We wczorajszą niedzielę Stowarzyszenie Miodzie 
ży Polskiej Poznań — Tum obchodziło pod protekto 
ratcm ks. biskupa Dvmka urocz\stość swego 25-iecia

U godz. 9-tej mszę św. w Katedrze odprawi! k> 
kan. Szreybrowski zakanie podczas niej wygłosił ks 
kan. Gęsik. Po ins/v św. Stowarzyszenie wyruszył* 
w pochodzie z orkiestrą przed pałac J. Etn. Ks. kar 
dymała - Prvm isa. gdzie złożono mu hołd, otrzyma 
jąc jego błogosławieństwo. O godz. 10,30 rozpoczęli 
się uroczystościowe zebranie w Domu Katolickim n-- 
Sródce. Suła zapełniła się szczelnie delegatami wielu 
stowarzyszeń i członkami miejscowego koła SMP. Ze 
stołem prezydjalnym ustawił się rząd sztandarów.

Zagaił zebranie ks. patron Frankiewicz, prezes 
komitetu uroczystościowego, zwracając się z powit3 
niern do przybyłych, dziękując za potarcie i zrozn 
mienie dla celów SMP. ks. kan. Szreybrowskieme 
i Kołu członków wspierających, które co miesiąc rc 
gularnie zasila materialnie SMP tumskie.

Po zagajeniu chór SMP. odśpiewał „My chceim 
Boga", poezem przewodnictwo zebrania objął ks 
kan. Szreybrowski, powołując na sekretarza p. Peł 
czyńskiego. a na ławników — komitet uroczystości

P. Kazimierz Rembalski, sekretarz Stowarzyszę 
nia przystąpił do sprawozdania z 23-Ietniej działał 
ności SMP. Sch arakteryzował doskonały jego rozwó 
w czasach przedwojennych, potem ciężkie chwih 
upadku podczas wojny, kiedy większą część człon 
ków powołano do wojska i czasy powojenne — wzm; 
gającej sie wciąż pracy, dającej coraz lepsze wyniki

Po sprawozdaniu deklamacje „Nasz sztandar' 
Konopnickiej wygłosił członek SMP. p. Jaroszyński 
po której wręczono pocztowi sztandarowemu now' 
sztandar wycieczkowy, zakupiony przez Koło sen 
jorów

Rozpoczęto teraz wręczanie dyplomów zasłużo­
nym Dyplom członka honorowego otrzymał ks. kan 
Szreybrowski, oraz pp.: Grzelczak, Gels, Knrkowiak 
Osieka i Olenderczyk. Dyplom uznania wręczono pp 
Anderszowi Jaroszyńskiemu, Rembałskiemu, Wójcie 
chowskiemtt, Szramie i Tałarczykowi. Następnie dy 
plomy rozdano zwycięzcom w grach pokojowych v 
ub. zesonie zimowym Otrzymali je pp. Andersz, Ba 
ranowski. Chmielnik, Gendera, Kubiak, Mroczyńsk 
i Talarczyk.

Odbył się następnie popis Kółka muzycznego Ko 
!a senjorów, które pod dvr. p. I„ Kurkowiaka wyko 
nało wiązankę melodji ludowych.

Przystąpiono wreszcie do składania życzeń. Kł 
patron Frankiewicz odczytał kilka nadesłanych do 
pesz, potem składali życzenia delegaci licznych kó1 
SMP i stowarzyszeń parafialnych.

Na zakończenie przemówił ks. kan. Szreybrowski. 
życząc aby Stowarzyszenie jak najlepiej się rozrasta 
ło i stało się ośrodkiem pracv dla Chrystusa.

Zebranie zakończył wspólny śpiew hymnu Zwią­
zku ..Hej do apelu".

Po południu odbyła się zabawa z licznemi uroz 
maiceniatni. Grała orkiestra SMP — Fara. (wp.)

0s’rzpżen:e r '7ed osnsfką
Ostrzega sie przed oszusfka. która grasuje 

na terenie miasta Poznania pod nazwiskiem Łu- 
kówna lub Kowalewska z Gdyni. Przedstawia 
się ona rozmaitym obywatelom iako studentka 
prawa drugiego roku i opowiada tym. iż siostra 
jej z Gdyni przystała paczkę, która jest do ode­
brania w Domu Akademiczek przv ul. Stowac- 
skiego 20 Pod pozorem pożyczki wyłudza rozmai­
te kwotv. Rysopis oszustki jest następujący: 
wzrost około 1 70 m. w wieku około 20 lat, blon­
dynka, szczupła, na twarzy posiada ślady opa­
rzenia. płaszcz granatowy, czarny letni kapelusz 
i tegoż koloru półbuciki.

POWSTANIE W ALBANJI.
*-k donoszą z Aten przeciw obecnemu królowi Albanji Achmedowi Zagu, mieszkańcy sto 
*v Tirana zbuntowali się. Szczegółowych wiadomości spowodu przerwania linji komuir. 
acyjnych podać n'e możemy. Zdjęcie przedstawia główną ulicę zbuntowanej stolic}

Tirana- U góry: portret króla.
Upadek najstarszej firmy w Łodzi.

Olbrzymie wrażenie w Łodzi wywarło 
zgłoszenie upadłości przez wielką firmę I u- 
dwik Geyer, należącą do najstarszych i najpo 
ważniejszych firm włókienniczych. Kapitał 
zakładowy tej firmy, zatrudniającej obecnie 2 
tysiące robotników, wynosi 12 i pół miljona 
złotych. Upadek tej firmy — to niewątpliwi: 
jeden ze skutków kryzysu, który się od lat 
kiiku tak strasznie odbija na rolnictwie, a o- 
becnie w następstwie zaczyna się odbijać na 
przemyśle. Trudno — gdy ludność rolnicz: 
niema grosza i nie może nic kunov.ać, musi u- 
padać przemysł, bo podstawą przemysłu jes: 
nie wywóz, tylko konsumneja wewnętrzna.

Jak przed stu laty.
Charakterystycznym dowodem nędzy 

panującej dziś na wsi polskiej,są prawdziwe 
pielgrzymki chłopów. którzv do sądów wę­
drują Cłasem po kilkanaście dni, bo nie maja 
pieniędasy na pokrycie kosztów jazdy koleją 
czy autobusem. W ubiegłym tygodniu do War 
szawy przybył na rozprawę w sądzie apela­
cyjnym niejaki Franciszek Rosocdek z powia 
tu radomskiego. Przebył on 120 kilometrów 
piechotą i oczywiście piechotą musiał wra 
cać.

Z dniem 1 lipca 1°34 r. przeniosłem 
z Ostrzeszowa do OSTROWA, moją  
kancelarię  adwokacką, która odtąd 
mieści się przy
ulicy Wrocławskiej nr. 1 — 3
w domu p. Hentschlowej) łel. n r. 201

Ostrów, dnia 3 lipca 1934 r.

HeljoSor Ciszak, adwokat.

H E M O R O I D Y
oaleźa do cierpień wylatkowo dokuczliwych t dener« 
wulących. często zmuszała chorego do pozostawania 
w łóżku, gdy utrudniała ruchy i odbierała chęć do 
>racy.

Natychmiastowe leczenie zapobiega powikłaniom 
daie możność szybszego pozbycia się ich.

Tylko czopki Magistra Wolskiego „KastanoP 
dynę zawieralace składniki roślinne miedzy inneml 
Kasztanowiec Indyjski, który był stosowany przeciw 
Hemoroidom nawet w s*arożvtności. da ia w krótkim 
rzasie skuteczne wyniki w cierpieniach hemoroidał- 
tych: nsttwaia krwawienie, swędzenie, zmniejszają 
obrzmienia, kola bóle. wyróżniając sie zarazem swem 
agodnern działaniem.

Czopki „KastanoP do nabycia w aptekach, dro­
geriach lub w wytwórni Mgr Wołskł. Warszawa, ul 
ólora 14. Obiaśtiialace broszury wysyłamy bezpłatnie.

Czopki roślinne „KastanoP stanowią najracjonal­
niejsze leczenie ł nowa zdobycz w walce z hemoroi­
dami. 376<

1 —=  O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E  = ' |
SPRZEDAŻ H UWAGA!

Oo rozparcelowania zie-
SZTUCER

Mancer P 3 7 Drima 1(1-
giYO LNE POSADyU

KUCHARKA
z dobrem gotowaniem 
na zasteDstwo na 1 m.

H kozne i
WIATRÓWKA

w dobrym stanie (BGgul 
schpauer) 6%-nym sprze 
dam okazyjnie — oraz 
skrzypce używane z fu­
terałem. Zgłoszenia Ko­
ściuszki 16. m. 9

Dz.0 403

mia prywatna przy par­
celach Zacharzewskich 
olisko Ostrowa. Spłata 
na dogodnych wantn- 
tach Zgłoszenia Chłeboś 
óaeharzew pow Ostrów.

D0391

netą 7,5 powiększająca 
dubeltówka 12 prawie no 
wa strzelba pierwszej 
klasy, wykonanie precy- 
nezyjne sprzedam tanio - 
Zgłosz. do Red. Dz. OstT. 
nr 405

POTRZEBNY

samodzielny pomocnik 

piekarski, znający dobrze 

cukiernictwo. Zgłoszenia 
do Red. Dz Ostrów. 396

od 15 lipca potrzebna 
na nadleśnictwo. Zgło- 
nia w sobotę 14 b m. 
o godz 12-teJ w Admi­
nistracji Dziennika Os­
trowskiego M Piłsud­
skiego 10. Dz. O 370

NA I TANIEJ

oprawia obrazy i oszkli 
okna F-a Ramka. —- • 
Ostrów Wlkp naprze* 
ciw poczty.

„Drennik Ostrowski" ukazuje sie rano o 5. 8 ta wyjątkiem dni poświąteczn — Abonament miesięczny: w ekspedycji 1.30 zł. z odnoszeniem do domu 
1.50 zł przez pocztę 1.66 pod opaska w kraju 2,80 W razie wypadków spowodowanych siła wyższą, lak strajki i sabotaż pracy, wydawnictwo nte od- 
pow ada za niedostarczenie pisma, abonenci niemała prawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: za 1 m/m (ednołamowy na stronę 6-clo łamowej 12 gr, 
Przy rgłoszeni-ch skompilowanych lub też przy specłalnym wył> rze młelsca abbeza sie w każdym wypadku 20°/« nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 
SP% nadwyżki Drobne oglos7enia: słowo ty tulowe 15 gr każde dalsze słowo 7 gr — Ogłoszenia Płatne w Ostrowie lub egetiturach zaskarżalne w Po*, 
nan u — K'mto czekowe P K O w Poznaniu nr. 201.783 — Adres Redakcji ł Administracji: Ostrów Pozn., M. Piłsudskiego 10, teł. 131. — Admini­
stracja czynna od e<‘dz 8—1-ej ł 3—18-eJ -- Ogłoszenia do najbliższego numeru przvimuje się do godz 14-e) dnta poprzedniego, po tym czasie dolicza 
sie koszta telefonu. -  N ezamówiepych rękopisów nie honoruje sic i nie zwraca — Redaktor odpowiedzialny: Jan Radomski w Ostrowie Pozn. — 
Nakładem ' czcionkami Drukarnł .Dzenolka Poznańskiego** Sp Akcyjna w Poznaniu — ulica ocztowa 9. — telefon 33-90 ł 11-77


